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Sądy niemieckie chronią ludność polską
przed zbrodniarzami*

C zte ry  w yroki śm ierci w  Kielcach. Ułaskaw ienie m łodej Polki p rze z Gen. Gubernatora dr. Franka

(= )  Kieice, 28 lutego. Na lawie oskarżo- 
o; (’ •’  przed niemieckim sądem specjalnym 
^  Kielcach zasiedli: 46-Ietni Andrzej Zagór­
ski, jego 30-lemi zięć Jan Kne, siostrzeniec 
Nagórskiego Jnijan SzareR lat 30, oraz pa 
sWbica Zagórskiego 20-letnia zamężna He­
lena Jędryjaszaiewiezowa.

Przedmiotem rozprawy był krwawy napad 
rabunKowy, jakiego wymienieni dopuścili 
się późnym wieczorem 16 października 1939 
r. w Kielcach. Za namową Zagórskiego o- 
skarźeni wtargnęli uo mieszkanki polskiego 
urzędnika kolejowego, spodziewając się zna­
leźć tam większą sumę pieniędzy. Zagórski 
był przytem uzbrojony w karabin, Kne w 
sztylet, zaś Szarek w kij, twarze owinęli so* 
bie zbrodniarze chustkami, a czapki nasu­
nęli głęboko na czoła.

Po wybiciu szyby okiennej Zagórski i 
Kuc wtargnęli do mieszkania, następnie Za­
górski otworzył od wewnątrz drzwi wejścio­
we i wpuścił Szarka, który trzymał straż 
przed domem, podczas gdy Jędryjaszkiewi- 
czowa stała na podwórzu domu, pilnując 
wspólników.-

Zkolei Zagórski i Kuc weszli dalej i do­
stali się do sypialni polskiego urzędnika, —  
gdzie nastawili groźnie broń wobec urzędni­
ka i jego żony, domagająe się wydania pte- 
niędzy, w przeciwnym razie grożąc zakłu- 
ciem i ucięciem głów.

Napadnięty nrzędnik rzueił się odważnie 
na napastników, został jednak dwoma cio­
sami w bark i ramię obezwładniony. Nastę­
pnie bandyel splądrował) mieszkanie, zrabo­
wali większą sumę pieniędzy, większą ilość 
kiełbasy I kilka paczek tytoniu, poczem po­
dzielili między siebie zrabowaną zdobycz.

Jakkolwiek napadnięci małżonkowie me 
zdołali rozpoznać sprawców napadu, policja 
niemieeka w krótkim ezasie wytropiła ban­
dytów i osadziła ich pod kluczem. Okr ało 
się, że Kuc był już raz karany za kradzież, 
a Szarek nawet 4 razy za takie samo prze­
stępstwo. Niemiecki kodeks karny zna za na’  
pady rabunkowe, dokonane z bronią w rę­
ku, tylko jedną karę, mianowicie karę 
śmierei. Także uczestnicy takiej zbrodni, 
którzy nawet nie posiadali broni, karani są 
śmiercią.

W myśl tyeh postanowień niemiecki sąd

speejalny w Kielcach skazał w szystkieh czte­
rech oskarżonych ua karę śmierei.

Zagórski za niewydanie władzom karabi­
nu, został skazany powtórnie n . karę śmier­
ei.

Wyrok na Zagórskim, Kucu 1 Szarku zo­
stał wykonany, natomiast Jędryjaszkiewi- 

-czowa została ułaskawiona przez Generalne­
go Gubernatora dr. Franka.

N toku rozprawy wyszło na jaw, że o- 
strzegała ona wielokrotnie pozostałych spra­
wców przed popełnieniem rabunku, wkoócu 
jednak uległa wpływowi swego ojczy na Za­
górskiego, od którego jest materjalnie za­

leżna. czasie samej zbrodni odegrał" ona 
tylko podrzędną rolę, nie była też uprzednio 
karana. Uwzględniając te okoliczności łago­
dzące, Generalny Gubernator dr. Frank n- 
czynił nzytek z przysłngujaeego mu prawa 
łaski i karę śmierci zamienił Jędryjaszkiewi- 
e, u w ej na 10 lat eiężkiego więzienia.

Zagórski, Kuc i Szarek nie okazali się go­
dnymi prawa łaski. Spokojna ludność Gen. 
Gubernatorstwa, której życie i tulenie stoją 
pod ochroną niemieckiej Administracji musi 
być przy pomocy najsurowszych środków 
strzeżona przed podobnemi zbrodniczemi e- 
lementarrp

p r z e z  A n g l i e .
Angielskie samoloty nad portami norweskiemi.

P ortu galja stw ie rd za  ponownie 
silng w olę neutralności.

'(=) Lizbona, 28 lutego. — Z okazji ze­
brania kierowników pplitycanych rząch* 
Yrego stronnictwa ,,Union Nazional wy­
głosił prezydent ministrów Salazar mowę, 
fr której przedstawił sytuację wewnetrz*'* 
i Zagraniczną kraju.

Na wstępie przedstawił premjer llnje 
wytyczne politycznego wyszkolneia naro- 
8U, poczem stwierdził, że nowy ustroi pań- 
stw ow . zdołał • przezwyciężyć rewoiucju, 
nieporządek w kraju I intrygi polityczne. 
Ludzie, którzy lubią Iowie ryby w mętnej 
■Wodzie nie mogą już obecnie powołvwac 
się ńa smutny stan rzeczy w kraju, nale­
żący do przeszłości.

Premjer przeszedł następnie ci" imówie- 
bia obecnej wojny, przyezem powołał się 
Ponownie na deklarację rządową, złoconą

i uwili wybuchu wojny, a stwierdzają- ; 
neutralność Portugalii. Następnie premjer 
podkreślił, że wojna pociąga za sobą o j 
fiary nie tylko u państw nrowadzącynb 
Wojnę. W szyscy Portugalczycy muszą 
zdać sobie sprawę z tego f aktu i w y c i ą ­
gnąć z niego właściwe konsekwencje. O- 
Zbacza to, stwierdził premjer: więcej pra­
cować I więcej -ytw arzać! w  tej formie 
Powinien wyrażać się patrjotyzm w przy­
szłości.

Wkońcu premjer Salazar wystąnił ostro 
brzeciv antypaństwowym czynnikom oraz 
elementom, pozostającym na służbie ob- 
eyeh potęg i zażąda1 surowego wystąpie­
nia przeciw tym ogniskom zapalnym we­
wnętrznych chorób kraju.

(=) Berlin, 28 lutego. Światowa opinja 
publiczna, w której jeszcze nie zdołał? u- 
ciseyć się burza oburzenia z powodu sprze- 
< mego z prawem między narodowem pirac­
kiego napadu na niemiecki parowiec „Alt- 
mark“ , zdołała, dzięki mdyskrecji rądja 
francuskiego, dowiedzieć się u nowyłn, 
niemniej znamiennym wypadku złamania 
neutralności małego państwa przez An- 
glję. . .

JMianowicaie fraiucnska radj ostać ja  w 
dzisiejszym komunikacie powołując się 
zresfetą wyraźnie na oświadczenia bry­
tyjskiego minio terstwa lotnictwa, donio-

I sła, żi w clą> li niedzieli trzy samoloty an- 
I gielskie przeleciały nad kilku portami

norweskiemi. w  celu wyśledzenia miejsca 
t *s tu niemieckiego statku „Ąltm ark".

Anglicy, którzy jak dotychczas, tak i w 
dalszym cuągu nie są zdolni do zaatakowa­
nia silnych Niemiec, wprowadzają w czyą 
sWoje bezwstydne pogróżki pod adrssem 
Słabych państw neutralnych i be- skrupu­
łów łamią Ich neutralność, kontynuując 
serjc swych wyczynów, urągających 
wsieucim zasadom prawa międzynarodo­
wego.

Zawiść wobec Niemiec.
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wojny angielskiej.
(—) Moskwa, 28 lutego, „łzw .estja" zamieszczają obszerny artykuł o głębszych 

przyczynach obecnej w ojny 1 piszą m. in.: „W  rzeczywistości Anglj! w obecne] woj­
nie chodził o to, aby umocnić swoje stanowisko na rynku światowym przez osłabie­
nie, a Jeżeli tego zajdzie konieczność p r m  zniszczenie Niemgei. ] 1 * swego najgroź­
niejszego konkurenta".

Kiedy Niemcy, ponownie wzmocuiiiune 
WPYmętrznie zerwały pęta, nałożone trak­
tatem wersalskim, stało się dla A n g lji ja -  
sne: niebezpieczny konkurent podniósł
znowu dum lą głowę do góry. Należy go 
zniszczyć drugim Wersalem i wysadzić 
a siodła tak gruntownie, aby już nigdy 
nie mógł się_ podnieść.

A  był to już najwyższy cizas, gdyż — 
jak piszą „Izwiestj a“ -  już w r. 1937 ban ■ 
del zagraniczny Niemiec, pozbawionych 
swych bolonij, doszedł znowu do 2.7 mi- 
1 jard ów dolerow złotych, podczas gdy An- 
glja, pomimo posiadania !'wegó imperjum 
kolonjalnego, r iogł 1 się wykazać zaledwie 
cyfrą 4,7 miljardow. W  Ameryce południo­
wej, w południowo-wschodniej Europie, 
wogóle wszędzie, niemiecki handel zagra­
niczny ubiegał i odbierał rynki handlowi 
angielskiemu ku olbrzymiemu oburzeniu 
panów Chamberlaina, Churchilla i Innych, 
których złość z tego powodu omal nie 
przyprawiała o ap»o'eksję. W obec tego w 
krótkiej drodze rozpoczęli się zbroić. Roz­
poczęli to z takim pośpiechem, że przeli­
czyli się zupełnie z siłami: nrzywóZ an­
gielski zaczął róść z przerażającą szybko­
ścią, w , wóz spadł upełnle, a złoto angiel­
skie odpłynęło przez Atiantyk do Ame­
ryki.

W  skazawszy na to, ze po konferencji 
Chamberlaina z ii tłerem w Monar hjum 
w r. 1938 sytuacja gospodarcza Anglji nie 
uległa poprawij — paszą „IzYriestja" dalej: 
Nie było :iuż ann minuty de strać ,nia. je­
żeli wszystko nie miało się zupełnie zała­
mać: Anglja wypowiada więc Niemcom 
wojnę,^ wojnę w „obronie demokracji i 
wolności".

To, że A nglia do dzisiejszego dnia’ —

zauważają wkońcu „Izw lestja" — prowa­
dzi I może prowadzić tylko wojnę gospo­
darczą z Niemcami stanów 1 nie najmniej- 

“ ?wód na to, jakie cele przyświecają 
W ielkiej B rytan ji w tej wojnie.

Słowach! szef propaganda 
udaje się z wizytą do Niemiec.

(= ) Berlin, 28 lutego. Naczelny komen­
dant gwardji Flinkowskiej i szef propa­
gandy Aleksander Mach udaje się na 
zaproszenie rządu Rzeszy, we środę 28 lu­
tego z wizytą do Niemiec. Wizyta ta po- 
IrY^a około tygodnia. Aleksander Ma^h 
wyjedzie w  otoczeniu sztabu swoich współ-
pracowników.

Szef sztabu włoskiej 
mtodzieły w Berlinie.

Berlin, 28 lutego. — Jako goście przy- 
wodcy młodzieży Rzeszy przybjli we wto­
rek d j Berlina" przywódcy i przywódczy­
nie_włoskiej młodzieży p o i kierownictwem 
eziefa sztabu organimeji vGioventu Italia- 
na del Littorio“ Dłk. Uodini‘ego. Goście ci 
brali udział w igrzyskach zimowych w 
Garmisch-Partenkirehen. Szefowi sztabu 
Płk. Bodini‘emu towar źyśzą: kome idant
Kossi, komendant PJerucci. kierow-.lezka 
Kobiecej ekaderaji w Orvisto Lombard', 
restępczyni kieroYyUiczki włoskiej dziew­
cząt Andreina Catto jak równiuż współ- 
ITącownik urzędu dla ikademji i  szkół 
del Monte.

y( (=) Kraków, 28 lutego. 
Niemieckie sądy specjalne Gzasy wy- 
ochraniają ludność polską. wsZ<r^ncią- 
gały za sobą lonieeznc '6 wydania szcze­
gólnych zarządzeń i podejmowania odpo­
wiednich iiodkow. ł*o wsze czasy i w© 
wszy stkich krajach było r» czą ”nana. że 
w toku działań wojennych i na terenach 
rkupowanych czynne były sądy wojenne 
lub sądy specjalne, które przy ferowaniu 
wyroków kierowały się najostrze. sum* 
przepisami prawiem i, gdy chodziło o to. 
by ich działalność miała jakiekolwiek zna­
czenie.

Obecnie czynne są w Polsce niemieckie 
sądy spicjalnt których istnienie prawdo­
podobnie nie dla wszystkich z pośród nas 
jest Yiygodne. Niektórzy uważają, że zada­
niem tych sądów specjalnych jest prze­
strzeganie z niesłychaną surowością za 
1 radzeń władz niem-eckicb oraz, by wszel­
ki braK posłuchu dla tychże zarządzeń, 
jak równ'eć wszelkie wypadki przeciwsta­
wiania się im były tłumione w zarodka 

Mimo to jednak nikt nie będzie mógł za­
przeczyć, że  w czasach obecnych istnienie 
‘ ego rodzaju sądów jest nieodzowną ko­
niecznością oraz, że YYykonują one swoje 
posłannictwo w sposób wprawdzie surowy, 
ale też sprawiedliwy, czyniąc to w intere­
sie wszystkich -aokojnych obywateli, het 
różnic narodowości.

Z teg- też względu na specjalne podkre­
ślenie zasługuje, ogłoszony przez sąd spe­
cjalny w Kielcach ‘wwruk, o któi;ym dono­
simy na innem miejscu.

Oto sad snecjalny skazał czterech ban 
Jytóv. na kąrę śmierci za dOKrnanle zbroi- 
tieno napadu rabunkowego na ndeszka.ii. 
I e rir.1,0 i t e d n ir  , kolejowsgo Polaka. -  
de Ina ze skazanych Y Tym procesie osoba, 
mianowicie młoda Polka, została ułaska­
wiona przez Generalnego Gubernatora, — 
bowiem jak się okazało, początkowo sprze­
ciwiała się ona dokonaniu zbiodni, V’  któ­
rej bezmośrednio idziału nie brała, wzglę­
dnie udział ten był tylko nicznaCzr /.

Proces ten stanowił dowód, że ni°minc- 
kie sądy spec ja  In stajć w  obronie żye>a 
i mienia wszystkich Polaków, zagrożo­
nych przez tlemi nty aspołeczni'. Niezay o- 
dnie przyczyni się to do tego, aby podzia­
łać odstraszająco na wszelkiego rodzaju 
zbrodniarzy. .

3ak dalece konieczną okazuje się potrze­
ba spraY.me działającego sądownictwa 
przekonamy się, jeśli sobie świad omi my 
że w okresie /k jny i skutkiem je j na­
stępstw odzywała wolność wielka liczba 
przestępców, 1 tóizy opuściwszy mury wię- 
Eirnnę, szukają nowych o fis 

Gdyby więc nie fakt działania sądów 
specjalnych i czynników łndu i po.ządku 
do krórych poza niemieckiemi oddziałami 
wojskowemi 1 policyjnemi należy również 
nasza >olska policja, nasz kraj, a wraz z 
mm cała pols..a ludność byłj by wydane 
na lup bandytów i przestępców. Nie ma­
my zatem najmniejszego powodu, aby u- 
ważać sądy specjalne jako instytucję wrę­
gą i nieprzyjazną, ale wręcz przeciwnie, 
do je j czynności, wykonywanych w imię 
fta-zega dobra, powinniśmy się odnosić z 
całkowit >ir zaufaniem i pełnem zrozumie­
niem celowości ich posłań o ief w a 

Z tych więc względów nie od -zeczy bę­
dzie, jeśli zapoznamy się z nowoczesnemi 
zasadami niemieckiego prawodawstwa. 
Sądy specjalne fernją swe wyrukfę.ie we 
dług włrsnego upndebania, lecz na mocy 
niemieckiego kodeksu, który pod wielu 
względami wybitnie i zasaduii*ao różni się 
od stosowanego dotąd w wielu krajach 
przestarzałego i liberalistycznie nastrojo­
nego ustawodawstwa,

Tego rodzaju ustawodawstwo niejedno­
krotnie tylko chroni przestępcę przed su; 
rowem! karami, a ys w,“ lu w>padkaeli 
przewiduje karę śmierci, gdy zbrodnia zo­
stała w całej swej okropności wykonana. 
W  tych więc spadkach udaji się zbrod­
niarzowi uniknąć sprawiedliwego wymia- 
rn kary,

Prawo niemieckie w vpowiada się zr- 
pełnie wyraźnie. Przestępca, który z bro- 
lią w ręku doknnirie napadu rabunkowe­
go na sw:ego bliźniego, jest winien kary 
śmierci.

W  odniesieniu do ogołu społeczeństwa 
jest to wyraz prawdziwej sprawiedliwo­
ści, ktor? społeczeństwo to bierze w swą 
obronę prawną w walce » aspołeeznemi 
czynnikami. I  w tym wypadkn^fikazuj©-^© 
zbawienną zasada narodowo-socjalistj m 
na: „Korzyść ogółu przed korzyścią 
nostki!" To też nie widzimy najmniejsze­
go powodu, aby oprzeć s ię . wprowadzeniu 
tej zasady i w naszym kraju-
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R o la  W ioch na D a ik a n a c h
Państwa h afhatiskic ©bawiją się a a W kfc).

M s e k  o uMpienia z tui Her. 
w sannim fsmeiou

(s ) Kepem.nga, 28 lutego. — Grópa par­
la m e n t a r n a  d U fiS k ic l. A a  r d z a w y c h  s o c j a . l -  
s*3w zgłosiła w dniu z3 lutego naitępując/ 
wniosek, eełe,,, uenwi'lenia p/t*. Fóik.* 
tinBi jiPfio wrażeniem farcemtennpn w- na

Rzym, w lutym 
W  tych dni a, uh przybędzie do Rńyiuu 2 

S ofji rumuński minister skarbu Cranstan- 
Wneścu. Przybędzie e s  , taź pó  wizyoi© 
przywódcy młodzieży rumuńskiej Jsidoro- 
vXra. który w ciągu pobyty. w sto­
licy W łoch został pi'2yjĘty przeż 'Króla 1 
Cesarza oraz praca Mussoliniegó. _t 

Podróże te, .znajdują w prasie tyintih- 
skiej głośne echo. Wyraża sie w ja je j gło­
śno zadowolenie, że stale poprawiające się 
Stosunki z Włochami, które przez obsadze­
nie Albanji stały sie równe największym 
potęgom bałkańskim, zna.idvi.la wofcec ca­
łego świata tńk Widoczno uzewnętrzuiente. 
Z tego porodu  wizyta ministra C&astan- 
tińescu posiada specjalne zn a cze n i 

Stanowisko W łoch na Bałkanach jest

nastrojów, sympatje i pOstasioWieuia szyb­
ko są uzewnętrzniano. Na Bałkanach 
wszyscy zdają sobie sprawą z tego, że w
stosunku da wielkich mocarstw tle jest
Sie silnym i nie można się z niemi równać.

Polityczny sukces Włoch łączy się w Ru- 
munji z niektóremi zagrafliosŁnemi troska­

mi Obecnej Wiosny. Gwarancjo SńgielłRlt
tą gOlwB Od . . 7 . 0ko ,7 ..strategów. n .M ty
cjrch śmierć. Nie można wprost mieć bar­
dziej kompromitujących przyjaciół.

Tak wiąc Włochy promieniują na Bał­
kany nie jako wielki czynnik gospodarny, 
ale >dko decydujący czynnik polityczny.

s i.p Jtw a  w ypadków nie tyf 
‘ ‘ ‘ »Ółn

10
retumienia z rządami Nbrwegii i Sżtoscji

ojczyzny, a le 'i d a  całej aói.m?m9i tu.& py, 
Foiketir.fl wzywa rząd de .mwlitzania po-

„T roB an geiski— treyepD^wida
I f

na tylko .ir-y ttżyelll &. iłdy. Pozycja 
spodarcza Włoch, w porówhanin z i nu cmi
państwami, jest słaba, nie fwśfadają one 
tak Wielkiej masy gńspodarazej. aby óde- 
g ,ać decydującą rolą w eh arak tCrze Sprze- 
daiąćegO Czy też kupu j Cnego. sSśla* 
Wl

rSetda londyńska — c ie z y ^ a  'M w * — Co pis** 
„Peglimci F a icisia1 o żydacfi w MngSlL |

s<sta“ zan I 2sre~ ciekawy artykuł. Wyka- ' 
znany ju i skądinąd .ah, ty Anglia ,1 .0  1

(= ) Mędjoian, 28 lutego, — „Reginie Fas 
żujący przy pomocy niezbitych dowodów 
st-je  pod oibrzymiemt w pływ a»ll źytióstw pływ am i iy d ó a tw a .

flech r -  Jugosławia sprzedaje 5u procent 
eksportu do Niemiec, a tytka 110 

p r o c e n t W ł a ć i .
sweg

Ale iplmo tó Pózycja polityczna W łoch 
jest właśnie W JiteosraWja sżCragólniś Sil­
ną, W ychodzi to na jaw  w tern, że pó ob­
sadzeniu Albanji przez Włochy, w JUftO- 
sławji ustały wszelkie naganki antywło- 
skic. W łochy posiadają obydwa skrzydła 
i Wybrwiże, a są to silne argumenty, prze­
mawiające żu możliwie najhardziej stałem 
porozumieniem,

Usiłowania JugOśłńWji, żSiierBające u o 
nawiązania porozumienia miedzy Rumu* 
nją a Węgrami, kt jre miały miejsce w je ­
sieni ub. roku, były podjęte

k inicjatywy włoskiej,
,W stycznia doszła de spotka.nu n ęgfet* 
fka-w ło ki-ge, na którem, na drugim pla* 
nie, omówiono również problemy rumuti- 
sko-węglerskie.

Włoski projekt pośredniczenia był tak 
ułożony, że Rumunia m tg łi tt© była t& sk 
tsptowac. (Odstąpienie strefy pogranicz­
nej w Siedmiogrodzie). Cała jednak pro­
paganda węgierska od wielu już lat była

Już znany historyk Michelet w czasach, 
kiedy um problem nie był je s & « tak ostro 

1 postawiony, pisał: „Żydzi mają ojczyzną — 
jes„ nią londyńska g:eł:la“ .

Buza praąą i ajencjami informacyjnomi 
objęli żydzi W Anglji pod swoją wyłączlią 
kontrftlę najwybitniejsze stanowiska pań­
stwowe. W  pierwszym -rzędzie finanse i g o - , 
Mijrdarką naolegają ich despotycznej wła­
dzy. zyd li są Wyłącznymi panun.i w Au- 
stralj. i południowej Afryce, żynzi « parte 
wali całe życie gospodarcze w Kanatmo, 
żydzi wpędzają Anglią w antagonizm wo­
bec Japonii, a n> celem ochrony swych._      _.»ytr
monopoiisfyczDiych interesów w Mandżu 
ko, Szanghajw , Nantonie i Nańkinm.

aydai zresZTĄ nigdy nie robili z tego sta­
nu rzeczy jakiejś tajemnicy. 1 października 
1937 r. pisał „Times11: , Państwem Izraela

nie j«st hic innego, jak tylko V fi »lka Lry- 
taaja, Tron aniiołzkl nfe jest niseam in 
nem, jak tylko nowoczes.iem wydaniem 
tronu Dawiua. Palestyna musi być naj- 
wcpantaiatym brylantem W koronie an­
gielskiej. Jak długo Anglicy t.te zrOzutnii- 
ją że są narodem Izraela, tak dfhgo nie 
zaąanujc na świeeie prawdziwy .lókój. 
Problem sjonizmu jest naiwl-k zym pro­
blemem poiitycmym świata. Przyszły los 
Palestyny będzie przyśztyn losem Całej 
rasy angleisKloj.

To słowa hinayńśkiCgf. dżiCniiikft — koń­
czy „Regime Faseista41 — nie pozostawiają 
najmniejszej wątpliwości CO do pl-ohlemu

v snrawio wyfiracawaiiia wspólnej dekla­
racji t  wyst<ni:eniu zhtorawom z genów- 
sklej Ligi Narodów. Motywem teg-o kroku 
poWinnó być żrośumienie, że w obecnej 
sytuacji nieodpartą konmeanością dla na­
rodów OÓIPnOfiyCh jefi-t pOZuśtaWanie zo
wszystkićmi poństwa-ni eOrp-i-*-t-s-mi pa
stopie bezwarunkowej neutralności11.

Jednogodzfriw alarm (utn a y  
W Por qta.

RmkOttla, %  lutego. W  poniedziałek ofe. 
godż. S Wiera,ormn zobactOn-o nad Paryżem'
dwóch lotników. Baterje artylerji przeciw' 
lotniczej otwarły ogień- nie trafiając jed- 
dińak «ni jednego samolotu. Alarmu lotni- 
ea-ego nio zarządsono. Natomiast we wto­
rek rano około godziny nół dn niaJej 
Syreny alarmowe zbudziły mieszkańców 
Paryża aa snu, Alarm trwał całą godźinę.

odpowiedziainości /.a wybuch obccućj woj- 
uy: tym, któ Anglią d&pwwa«u?ł Ja wy- 
guwiedzrnta Nlemww.i wojny był włainió
lud Izraela,

Węgłerskieg&i {któryby '̂;̂ d b f e rw-liirtwió;: 
tego rodzaju kompromis. W  każdym je ­
dnak razie W łochy przynajmniej na tyle 
wzmocniły swoje wpływy, żn żadne p«*an- 
turiiićiś próby nie mogą zniw«ćtyć poko­
ju  W tyćh k.ytyścw ych e.*jsach.

W łochy wkroczyły na drogą ustalenia 
pokoju w tym niespokojnym kącie i na 
drodze tej osiągnęły sporo sukcesów, Gal­
kiem ńiespostrzeżbnie

W ygasł głęboki spór włoske-turcckl
W Sprawi© BodckańeZU. Inaczej Jćgo nie 
sposób określić, gdyż niema żadnej daty, 
żadnego układu, przy pomot** , /&■
łatwionoby ten problem.

Wręcz przeciwnie, jako datę kulminacji 
tej sprawy można uznać o Osadzenie Al- 
baaji. Nie dlatego, aby Turcy miełi jakieś 
poczucie związku z tern małem mahonie- 
tańskieffl państwem europejskiem. Nie, 
dlatego, że W łochy obsadziły p,zyczółek 
mobtowj drogi wojskowej, wionącej do 
Istambułu i  Turcja jest oskrzydlona te­
ras od Ooaekanśzu, do htółego miała pre­
tensje, i od Albanji.

Wówczas podróżowano i  Ankary do Pa- 
r^żą i Londynu. „Pakt trzoeh‘\ który póź­
niej W związku ż NienicSmi 1 Rosjanami 
tyle uymwłał .wrażenia, był początkowa 
w Londynie i Paryżu pomyślany., jako wy­
mierzony przeciwko Włochom, był to u- 
feład okrążający prsęciwk, potędze śród- 
Si emu om o r s ki c j , tak, jak planowany okład 
z Rosją miął doprowadzić do okrążenia 
Europy srodkOwCg,

Jak 3 aż powiedzieliśmy, to ujęcie paktu, 
Sawartego w AakarzA

aóśtałb ju i zapomniano.
Obsadzenie Albanji (było dla Włoch jesz- 
olo  jednym sukcesem, który został tom 
więcej oceniony od czasu, gdy W łochy ja ­
ko „wielki neutralny11 zdobyły sobie zupeł­
nie wyjątkowe stanowisko polityczne na 
południowym wschodzie.

Poprzez Albanję W łochy mają ważny 
wpływ aa Grecję, która aczkolwiek swoje 
zainteresowania życiowe kierowała ku mo­
rsa Śródziemnemu, to jednak, ma wsku­
tek rozwoju wypadków w ciągu ostatniego 
stulecia, sciólw związała tlą z Bałkanami. 
W  eiągu całego ubiegłego okresu history­
cznego Grecja była dia Anglji pewną bażą 
morską, podobnie, jak no. Portugal ja. 
Fakt istnienia potęgi włoskiej ną grani* 
eaeh Grecji zm ien i ksWto ł tutaj ntewt- 
dtrezne granice polityczne jeszące wyda­
tniej, niż granice widzialne.

Bałkany są
stacją se js .10g ra fu .a 4 pall tyki 

światowej.
Każde 'wydarzenie, niemal niewidoczne,
które dokonało się na szerokiej arenie, tu-. . . .  {

Masło i mięso dla ludności angielskiej
znalazły się na dnie morza.

Co Pisze prasn angielsku w zwtfZkn i  zaropicit rem „Sołlan Ŝ ar(<
(= ) Amsterdam. 28 lutego. Sierp - dowa- 

nie najwiekfccSgu parswoa tsw a.aw żgt I - 
nji Blue Star „Sułtan Star“ M tw k h  wała 
nawąińą luką w zaanatrzenfu ludności 
Anglji) w irtnJki żywności. t .
1 ^nam lonue jest, że prasa angielską nia-
Sflała- przyznać, -Iz zatopienie tego jednego 
okrętu, pojemności 12 tysięcy ten załado­
wanego mięsem I masłem dla Anglji >ów- 
w*n»eeam. jest ze utraty racy) masła na 
dwu i pół dnia dis oułoj M ń »śę i AuglG, 
oraz ramy? mlosa nu nrae^złu trzy dni dia 
WżzystKmh mieszkańców wy&M brytyjskich.

Nurwcsha załoga obrefn
nic cnce icimc «• angiti
Marynarze neutralni boią się podróży na 

pewną śmierć.
(= )  Oslo, 28 lutego. — „BergenS Tiden 

de“  donosi, le  tałb u norweskiego p a c e w
ca-eystęrny „y p y 11 gei*mn«śct 84flS ton 
odmówiła p tsłuszeńst a po otrzymansu 
rozkazu wyjazdu z Kotittanzy do A nglji

z^adunktem ^benzyny rumuńskiej. Załoga

l i r m f s k i  p a r c w l c i  c ^ s l c r n a
i .a-s-.irf,.-. I  -----■?—— .. .   ----------p l ł t l  I  C tllilit lft lt ll . •

(*} Lizbona^ 28 lutego. — „Bi ar o de
Hanha“ donosi, że angielski parowiec-cy- 
sterna „Britkh Endeayeur“ pejemnośni 
łiiSÓ ton zatonął w odlegoiści 20 mil od 
FUłichalu. 33 członków nałogi BfttppiOhegw 
okrętu przybyłego obecnie do Madeiry,
5 ludzi zaginęło.

Yraąędja na wodach hiszpańskich.
Zatonęła motorowa łódź rybacka z JO 

paeatyrami, kabietaml I dziećmi.
(= ) Madryt, 28 lutego. —- Rybacka łódś 

motorowa z se pasaty, ami najechała na 
skałę podwodną niedaleko wi i rybasklej 
Sangendo w pobliżu portu Vigo i natych-] 
m iaJ  zatonęła.

Jadący tedaią pasażerowie, przeważnie 
kobiety i dzieci udawali się na połów mu- 
sz'i. Dotychczas morze wyrzuciło uu brzeg 
12 ZWłok.

Król w aate u ftrdia ^usmwa
szwedzkiego.

Sztokholm, S8 lutego, —  Norweski król 
Haakon przybył e izo ia j do Sztok­
holmu w odwiedziny do króla Gustawa. 
Na liworeu król NęrMi-gji został powitany 
przez ks. Karoia. Wizyia ta nie p('Siadą 
W najmniejszym stnpruu charakteru poli- 
tycznego 1 jest tylko wizytą prywatną.

WpOHI stan amtruKansKicn
d S u łśu W  | v o H d S w « n y £ !i .

Wnszyngtun, 28 lutego, -  w ydatki rzą­
du wł po«>ątkti roku rachunkowego tf, ud 
dnifa 1 i( «a 1939 przekroczy ty obcenis wy­
sokość Ś miliardów dolarów.

Według wykazu urzędu skarbowego 
wszystkie wydatki do ostatniego piątku 
wynosiły 6,026.000,000 dolarów, a w d yw y  
tylko 3,440,000.000 dularów, lak, że aefieyl 
doezedł do wysottatci t.sśi.oob.eod dmaraw. 
W purówiiauiu z rekiem ubiegłym deficyt 
td- powiększył się w tym santyni okr»*sie 
erasti o około 40 miljonów dolarów. DH*j| 
państwowy osiągnął wysokość 42.346 k 011> 
liopOw dolarów, jakiego dotychck jś  rtigny 
nie osiągoął. w ziost diugón wynm,i ik . 
ASófi H,Ui»»ów doter&w, ^

rraitcttslcie foamm watenne
illa wojskowych zmniejszone do połowy.

Bruksela, 28 lutego. — Przy pomocy 6- 
poblikowania W dziennikń urzędowym re­
publiki francuskiej podał wczr,raj do wia­
domości minister skarbu Reynaud, że oą 
chwili obecnej dodatki wojenne dla żoł­
nierzy i osób cywilnych, zarekwirowanych 
dla wojska, będą wypłacane w gotówce 
tylko w połowie. Dr aga połowa dodatku 
będzie zapisywane na osobiste konto któ­
re Mu nosić charakter „książeczki osżezę-

M e r e o c fa  kopenhaska oświadczyła sfp
za wytrwaniem w neutralności.

(-*) A j -cnłiagj, 28 lutego. — UtlędOWy 
kom unikat W spr mW?U odbytej W ItOpenho- 
u o konfereneji m inistrów  sp .av i zagra 
nicznych trzech państw  skandynaw skich 
brzmi następująco:

„Ministrowte spraw zagranicznych Ga- 
nji, Norwegji i Szwecji zebrali się w dniu 
25 lutego w Kopenhadze, celem odbycia 
narad. Z racji tego zjazdu wysłano droga 
telegraficzną pozdrowienia do ministra 
spraw zagranicznych Finlandjl i do mini­
stra stanu Islandji.

W  teku posiedzenia prowadzone były ro­
kowania aa ter.mt spraw, związanych z 
konfliktem fińskó-sowieckim. Minis 'ruwte 
sąraw  rag rani ranych chsą podkreślić, że 
Jóst gorącem  życzeniem w szystkich na ra­
dów północnych, a b y  ten konflikt m ógł być 
W jaknajszybszyrri czasie zlikw idow any na 
drodze pokojow ej ł  ab y  m ógł zapewnić n ie

podległość F in lan dii, M inistrow ie spraw  
zagranicznych ftbtwfordclł! jednortiyglnożć 
W spraw ie pblttyk) neutralności sw ycn
krajów. Odpierają oni wszelkie twierdze­
nia, jakoby uprania li oni politykę neutral­
ności jedynie przez wzgląd na fiacisk wy­
wierany przez ietiną ze stron ną drugą, 
lecz przeciwnie będą czynili wszelkie wy­
siłki aby taką politykę nadal utrzymać. 
Byli om całkowicie £gadn) co no ntenaru-
s lalnoM  terytm jów państw neutralnych 
no myśli witta*óv»«k prawa m lędzynara- 
d®wago“ .

W końcowym Swym ustępie zwraca i ą się 
uchwały konferencji przeciwko uwłatW-
jąćęm u iw a miodzynaradtewemn kiera- 
WnictWM artuteiskisj teóryirarki, która Wy* 
rcąJźiło hardiio Uważno straty państwom

/

doszli do przekonania, że trzeba przecież o- 
kazać Jakieś zainteresowanie dla żołnierza 
francuskiego, nd którego żąda się krwi w 
interesie Augljl.

Anglicy ci jednak grubo przecenili tnfeft- 
talność swoich rodaków, albowiem zbiórka 
prowadzona przez szereg tygodni przynio­
sła „zawrotną" sumę 4,840 funtów szteflin- 
gów, io jest bo.Oftó zteiychi Na taka Jedynie 
SUmę potrafiła się zdobyć pltttokrałyczmi 
Anglja dia trancusKieb zołmcrzy, mająeyeh 
złożyć ofiarę życia dia interesów gęsaeMó- 
rzj- angielskieb.

A n g ie ls k a  j a ł m a i n a  
d la f r a n c u ś k i e g o  p o ilu

(—) Amsterdam, 28 lutego. Gd kilku tygo- 
«ńi W Całej Anglji rozpoczęta się fc wielkim 
hałasem no szeroką skalę zakrojona propa 
ganda, stojąca pod s/mnnem hasłem dostać 
ecenla francuskiemu „poila“  podarunków w 
pOśtm-1 kafążek, płyt gramofonowych i sprzę­
tu radjpwego.

Niewątpliwie powodem rałej vej ahęjf by- 
knkuaełi ty wyrzuty sumienia kilku Anglików, khhzy

gdy zostanie zwolniony % wojska, 
w okrasie leczenia mogą podnieść jedOE. 
czwartą pieniędzy, posiadanej na koncie 
dodatku wojennego.

Itafastrotr ftttlumbitsMego
samolotu hoimu.hacuinego.
Bogota, 28 lutego, bi-tui/iotorowy samo- 

int koinunikaeyjny Jimensz de QueeaM 
uległ katastrofie we wtorek podczas lotu 
Z Bogota d „ Bucoraman^a. wioząc dwóch 
ludzi załogi i 10 pasażerów,

Wsz. itKis 12 osób poniosły śmierć na 
ińiejs&i).

Czes letni a Nlemczecn 2 anleiii i Kwidnia Mr.
Wskazówkę zegara przesunie się o jedną 

godzinę wcześniej,
( - )  Berlin, 28 lutego. Z dniem 1 kwin­

tala br. Wchodzi w życie • na terenie Nie­
miec ęzan letni. Oznacza to, iv doktad.de 
w tym dniu przesunie się wskazówkę o 
d,.„ godzinę fiteprzód, aby w ten tpoeob 
można uzyskać o Jedną godzinę tiłuis v  
czas pracy za dnia.

Na skutek zniżądsenia rady obrony Rte- 
s*y z ostaną w dala 1  kwietnia o god*. 2-ej 
rano wszystkie aogary na terenie caiej 
Rseaay uregulowane w ten sposób, że 
w, k tzwwkę przesunie tlę z podz, 8 giej na 
3-oią. Csaa letni trwać bcdr.lc do 6 paidzier- 
nlha godZ, 3 rano, 0 którym u  czasie 
wsaystkie segary publiczne Deda cofnięte 
o jedną godzinę, a wiec t  8-eioj na 3-gą.

C ztsrech  przem ytników  rticózarpónyoh 
przez wilki.

( * )  Belgrad, 28 lutego Gztererh przemy­
tników tytoniu tustaio napadniętych przez 
stado zgłodniałych wilków w górach za­
chodnie) cza.nogory i t rozszarpanych 
prcez rozwścieczone zwierzęta
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fsionja -  hraj, MOm nic chce buc 
wasalem mocarstw zachodnich.

Tallin, ■w lutym.
Koła i tłoki wielkiej lokomotywy pocią­

gu pospiesznego są zalodzone. Nasz pociąg 
ttią za sobą trzynaście godzin nocnej jazdy 
wśiód śnieżycy. Po obydwóch stronach to- 
ni kolejowego piętrzą się góry śnieziw. w 
których zupełnie utonęły strzępy płotów 
ochronnych. W  lecie samolot przebywa 
Przestrzeń Ryga-Tallin w ciągu godziny, 
a ekspress ba: tyki zażywa na przebycie tej 
Przestrzeni tylko osiem godzin. Dzisiaj 
nip rn jm  tej trasie komunikacji lotniczej, 
a szybkość pociągów spada z miesiąca na 
•Wiesią® z uwagi na mrozy i brak węgla. 
Wielogodzinne opóźnienia na porzrdku 
dziennym a dzisiaj kolej zgotowała podró­
żnym milą niespodziankę, gdyż nasz pe 
®iąg przybył zaledwie z godzi u.. — opó­
źnieniem w stosunku do rozkładu jazdy.

Tallin npleży po raz pierwszy zobaczyć 
'w letni dzień i to od strony moria. Kto 
Przybywa okrętem od strony morza, czy 
też ma sposobność rzucić okiem na miasto 
® ruin klasztoru św. Brygidy, ten natych­
miast dojrzy jedyną w swoim rodzaju 
Pstrą pi~kne£ć i nigdy je j me zapomni. Ale 
i dzisiaj, w zimie, wystarczy jedno spojrze­
nie na wysoko wznoszącą się górę kate- 
nrąJną ze starym zamkiem biskupim, czy 
też na potężnne czarno-szare mury obron­
ne z ich masywnemi wieżami sirażniczemi 
t głębokiemu bramami, tkwiące w jedno­
stajnej. śnieżnobiałej jednostajności kra­
in, aby zdać sobie sprawę ze swoistego u- 
roku i zwartości, które w tj m rodzaju nie 
znajduje się nigdzie na wybrzeżu morza 
Bał tyekiego.

Dzisiejszy wygląd miasta zmienił się 
nieco w porównaniu z darwuemi laty, gdyż

zi<a£ tutaj gospodarkę estońską
zmierzającą do nadania hardziej narodo­
wego charakteru całości Miasta. Tern nie. 
mniej na każdym kroku napotyka się na 
ślady tak potężnej w dawnych wiekach 
Hanzy.

Wielkie wydarzenia polityczne ostatnich 
czasów po* fawiły Estonję w obliczu pro­
blemów które na skromnej podstawie 
Iwuu.j ięStoletniego doświadczenia młode- 
t 0iv^nstwe nie m od y  być rozwiązane.
Jeśli dzisiaj mimo to panuje w Estonji 
spokojna pęwujść siebie, to, tylko dlatego, 
ze kierownictwu państwa doskonal® „u- 
zi*a,o się na ntożliwoicfact. swego kraju I 
po j-n  -wiłu na f  indamentach przeszłości 
zbudować wewnątrz swych grani® pań- 
1 i? i przeznaczone dla swego wyłącznie 
ludu, tego luau, który dorósł do znoszenia 
burz teraźniejszości i przyszłości.

Takie wrażenie odnosi też obcy podróż­
ny, który po raz pierwszy przybywa do 
stolicy Estonji. Zdaje sobie on sprawę 
> tego spokoju I poczucia własnego bezpie­
czeństwa, które wycisnęło piętno ną wiel­
kich i maiyen sprawach w całym kraju.

Zagraniczna polityka Estonji
doznała w ostatnich czasach znacznego 
Uproszczenia. Hor? > Bałtyckie zostało pod­
p a ś  tej surowej zimy zablokowane nietyl- 
ko przez lody. W ojna odcięła niemal w zu­
pełności kontakt Estonji z zachodem Euro­
py. Geopolityczne położenie kraju tkwi

dzisiaj więcej buuaj, niiż polityka zagra­
niczna, w naturalnych granicach.

Troska o utrzymanie należytych stosun­
ków z wielkicmi mocarstwami nadbałtyc­
kie™  — z Niemcami i Rosją — stała się 
dzisiaj centralnym punktem zaintenue ■ 
wania politycznej». Z tamtej strony zatoki 
morskie wre wojna. W  Tallinie nie zdaje 
się jednak sprawy z tego faktu.

Ujęta w karby żelaznej dyscypliny Esto-

nja czuwa nad swoją neutralnością, która
jedynie może zabezpieczyć interesy kraju 
w czasach sporów między mocarstwami. 
Politykę zagraniczną Estonji określił wy­
buch wojny w Europie zachodniej oraz na­
wiązanie ścisłych stosunków ml. -azy Niem­
cami a Rosją. Jeśli już dawni, j kierownic* 
*wo państwa zabiegało o utrzymanie ści­
słej neutralności, aby nie uwikłać kraju w 
jakipś międzynarodowe zamieszanie, to 0-

Zamek Tompea w Estonji.

Zniszczenie S e * i im o c n ic jc h  stanowisk
na półwyspie Karelskim.

Wojska rosyjskie zdobyły liczne składy broni i środków żywności.
Moskwę, 28 lutego. Jak donosi kpuuinikat 

wojskowy leni Igi aozLiego ok.-ęgu wojsko­
wego, wojska rosyjskie kontynuują niszczenie 
umocnionych stanowisk fińskich n* półwys­
pie Karelskim., Kontrataki Finów miały być 
odparte, przyczem wojska fińskie mtaly po­
nieść wielkie straty.

Komunikat rosyjski donosi dalej, żc woj­
ska rosy (śnie zdobyty na wyspie Koivisto łą­
cznie 26 fińskich stanowisk, w tern 15 beto­
nowych stanowisk artylerji, dwa forty, jak 
równie? obfite zapasy broni i środków żyw­
ności. Na innych odcinkach frontu dzień mi­
nął stosunkowo spokojnie.

Rosyjska flota powietrzna zaatakowała i 
zbombardowała fińskie objekty wojskowe. 
W  ciągu Walk powietrznych, zestrzelono — 
według doniesień komunikatu leningradz- 
kiego — 19 samolotów fińskich.

Fiński komunikat wojskowy z dn. 26 lu­
tego potwierdza wiadomość, że wojska fiń­

skie poddaiy na. półwyspie Karelskim wyspę 
Koivisto. W dniu 25 lutego Rosjanie konty­
nuowali swoje natarcie na zachodniej części 
półwyspu Karelskiego. Dalsze ataki miały 
nrejsce pi>d Salmenkaita.

We wschodniej części poiwyspi oraz na 
północny wschód od jeziora Łactoga dzień 
minął stosankowó spokojnie. Podczas gdy 
Finowie donieśli o zdobyciu jednego stano­
wiska poa Kuhmo, ograniczył* się działal­
ność wojenna na innych odcinkach frontu 
do mniejszych potyczek i akcji, wywiadow­
czej, Fińska flota lotnicza przeprowadziła 
loty wywiadowcze i bojowe, przyczem wmie­
szała się w walki powietrzne. Działalność 
lotnictwa rosyjskiego była szczególnie oży­
wioną nad Firlandją północną i nad tere­
nem na pónocny wschód od jeziora Ładoga. 
Oprócz okolic Hanko (Hangoe) Rosjanie 
zbombardowali miejscowości Kuusamo, Ka- 
jaani, i Sotkami na terenie operacyjnym.

Prezydent Estonjf Paets.

becne porozumienie rosyjsko-niemieckie 
ujawniło w «ałej rozciągłości ŁaiA«mu 
Estończykowi ł o-jłecrność zachowania to­
talnej neutralności.

Stosunki z Niemcami
ułożyły się jaknajlepiej. Na skutek poro­
zumienia się, ustalono wytyczne, dotyczą- 
ce reemigracji ludności niemieckiej z 
stonji do ojczyzny Liomieckiej, przycz. l 
rozwiązano także nomvślnie wszelkie pro­
blemy gospodarcze, związane z tą .Keją. 
Puza tern także i sprawy ekonomiczne, 
wymiany towarowej itp. zostały ułozon«
w myśl przyiaznego por  Ja się 0-
by dwóch rządów.

Stosunki z Rosją sowjecką
kształtują się bardzo pomyślnie dl a estb- 
nji. Na skutek układów gospodarczymi z 
Roują do Estonji przybyły nż pierwsi;', 
większe transporty nafty i bawełny, w  za­
kresie politycznym obsadzenie pęzez woj- 
ihd rosyjskie punktów zaoparwmia na 
wyspach estońskich i na wybrzeżu P r y ­
czy Ho elę do rozwiązania na płaszczyźnie 
pokojowej; wszelkich aktualnych proble­
mów, Propaganda angielska, zmierzająca 
do rozbicia tego porozumienia, nie zdołała 
osląynąś żadnych rezultatów. Estończycy, 
w zrozumieniu niezmiennej politycznej 
konieczności, okazali się zupełnie nieczu­
łymi na obce wpływy

Położenie gospodarcze kraju
ułatwiło zachowanie tego rodzaju stano­
wiska. Zapewne, że dały się zauwazyc pe­
wne trudności, w d' woz"i, skutkiem któ­
rych zracjonowano spożycie cukru i matą? 
rjałów pędnych, daje się także w pewnym 
stopniu odczuwać brak towarów kolonjal* 
■łych nibmmej jednak oszczędna gospo­
darka i planowe wykorzystanie krajo­
wych surowców czynią kraj ten pod wie­
loma względami niezależnym od przy­
wozu. . . .

W  zakresie rolnictwa Estonia jest nie­
mal zupełnie samowystarczalną. Oleje do 
palenia rozwiązują problem zaopatrzenia 
ludności w środki opałciwe i materiały 
pędne. Potrzeby w zaktesie metali mog<" 
być zaspokojone przez wymianę za oleje 
do palem a. To samo dotyczy zaopatrzenia 
w materjały tekstylne, które są irzerahia- 
110 w krajowych fabrykach. Lasy zapew­
niają krajowi odpowiednia zaopatrzenie 
w wyroby z celuloidu

To stosunkowo bard”,; pomyślne poioźe 
nie gospoda; cze Estonji. łącznie z pilności** 
i oszczędnością je j mieszkańców stwarza

J e r z y  h e t m a ń s k i .

S o f o w t t i : ,

Teodor Kulicz zapalił papierosa i usado- 
iviszy się wygodnie w głębokim fotelu roz­
postarł przed sobą płachtę porannej gaze­
ty. Na pierwszej zaraz stronie rzuciły się 

oczy szeroko rozstawione olbrzymie li­
tery najnowszej sensacji. „Sobowtór11 zno- 
Itfu okradł wczoraj adwokata P

Twarz Kulicza ściągnęła się w ironicz­
nym, pobłażliwym uśmiechu. Zbyt często 
"W ostatnich czasach pojawiały się w pra­
sie podobne wzmianki. W zeszłym tygo­
dniu na tern samem miejscu, ociekające 
8Wieżą jeszcze czerwoną farbą gi o be 
czcionki krzyczały o oeaozelnem okradze­
niu w ten sam sposób komisarza policji, 
n och wały złodziej, występujący zawsze w 
Joli samego poszkodowanego, grasował od 
dłuższego czasu, kpiąc sobie najwidoczniej 
? bezsilnej pasji władz bezpieczeństwa. 4. 
"ż szczytem zuchwalstwa i cynizmu było 

0 (radzenie) mieszkania komisarza policji 
Czasie g-dy ten wytężał cały s-wój genjusz 
śledczy, aby wytropić i schwytać włamy- 
•ykcza.
. Kulicz znudzonym gestem odrzucił 
dziennik, podniósł się z fotela i przeszedł 
SlC leniwym krokiem po pokoju. Zaczął go 
^  końcu niecierpliwić ten czczy wrzask 
wydętych i głupich tytułów w pismach, 
ftóre  przez podawanie sersacyj jak naj­
tłustszym drukiem uważały snadź, że ich 
Zbożna rola informacyjńo-społeczua jest 
*'e® zarzutu.

Złoczyńca mimo to wszystko był ciągłe 
®łeuchwytny. Go pewien czas nowym

swym występem potwierdzał niejako bez- 
użyteczność tych niewczesnych 'sądów i 
wywodów. Na osłodę jednak gorzk‘egó za­
wodu swych wysiłków, pisma miały przy 
najmniej tę rekompensatę, że podwajały 
nakłady. Złośliwi zaczęli się nawet doszu­
kiwać w tern wszy stkiom jakiegoś zwią­
zku. Utrzymywali, że ponieważ „wąż mor­
ski" już się przejadł, należało więc na let­
nie miesiące _ dziennikarskiej posuchy 
stworzyć frapującą przynętę w postaci 
fantastycznego „Sobowtóra",

BezstroTnoc jednak nakazuje wyznać, 
że „Sobowtór me był postacią zmyśloną. 
Był kreacją z prawdziwego zdarzenia, czło­
wiekiem ż y w ® , z krwi i kości, który w ja- 
k ij niewytłumaczony sposób priedzieragał 
się w swą uj  atrzoąą ofiarę, najspokojniej 
v i  wiecie zjawiał się w je j mieszkaniu i 
nie budząc w domownikach żadnych wąt­
pliwości co do tożsamości właściciela mie­
szkania, ogałacał je  z pieniędzy i drogo 
cennych przedmiotów.

Zastanawiająca była ta jego zdolność 
transformacji, _ która często najbliższych 
członków rodziny, nawet żonp ooszkodo 
wanych wprowadzała w błąd.

Całą policję stolicy postawiowno na no 
gi, u  kartę jej prestiżu rzucono najtęższe 
talenty śledcze oficjalnych władz. Sprawą 
zajęło się rowi :ez kilku wytrawnych de­
tektywów prywatnych, którzy w pochwy­
ceniu niebezpiecznego złoczyńcy wi Izieli 
przede wszy' tki em uawód do upspraw, :edli- 
wi.suia swojej własnej sławy 

Ale „Sobowtór" szydził sobie z tych wy­
siłków. Pi zycichał eo pewien ,wus, abj w 
tem większe osłupienie wprawić swych 
prz-eśladowców nowym mistrzowskim wy* 
czynem.

*  *  ^
Teodor Jt^ulicz podszedł do okna i wyj* 

tz&ł na ulico* Pogoda zaczęła siQ wreszcie

przejaśniać. Od kilku bowiem l i i  padał 
bezustannie deszcz, i Kulicz, którego za­
wód ściśle był związany z pogodą, nie 0- 
puszczal swego mieszkania. > Dlatego też, 
gdy ujrzał tera^' promienie słoneczne, 
przed ziorająee się pra*z ołowiane zwały 
ehmnr, tyąrz jego zmieniła swój rurowy, 
znudzony wyraz.

Był fotografem ulicznym, i jedynie do 
ur o tli wy uśmiech słońca dawał mu w dzi­
siejszych trudnych czasach względnie do­
bre otrzymanie.

Po chwili znalarf się ze swą Leicą na ulicy.
Nie należał do tych natarczywych wy­

drwigroszów, którzy bez pardonu chwytali 
niemal przechodniów za poły. Jego oszczę­
dne, jakby lieł wiarsko odmierzone i ódli- 
ezone gesty, pełne naturalnej wytworuośęi 
robiły na przechodniach dobre wrażenie. 
Dzięki_ takiemu niezawodnemu systemowi 
godnej postawy człowieka, traktującego 
swoj zawód z szacunkiem, nie narażał się 
m gdy na opryskliwą odmowę.

Niezależnię od tych zewnętrznych walo- 
row, był Kulicz niezwykłym fizjonumistą. 
4  ueleka. już orjrntowal się któ ? przecho- 
amow łatwo pójdzie na lep tej swoistej 
prozności, jaką często podświadomie bywa 
poza człowieka przed objektvWem aparatu 
fotograficznego. Jedno drgnienie twarzy 
wystarczyło, aby się zdradzić z chęci unie­
śmiertelnienia 1 przekazania potomności 
swego dostojnego oblicza oraz powagi sko­
ordynowanych ruchów całej postaci pod­
czas kroczenia. j

b lienci jego byli ze zdjęć zadowoleni, 
otur&nne wykonanie, ą zwłaszcza dyskre­
tny retusz nadawał często ich twarzom 
wprawdzie niezupełnie dokładny, lecz nie- 
mniej przez to pożądany sympatyczny wy­
raz. Z tego też przeważnie względu Ku- 
ucz pozwalał sobie niekiedy na zbyt do­

wolną interpretację retuszowanych fizjó- 
gnpmij, w\chodząc ze słusznego założenia, 
że te koncesje na rzecz prawdziwej sztuki 
fotograficznej nie powinnj przecież bu­
dzić w zainteresowanych żadnych zastrze­
żeń.

I  rzeczywiście, rozumował logicznie. \Vi 
ciągu całego *oku, odkąd został artyśtą- 
fotografem, nie miał z powodu tej gorli­
wości ani jednej reklamacji. Jeśli zaś do­
damy do legc n iezujkłą uprzejmość w 
traktowaniu kapryśnej na ogól klienteli, 
bc(Ulemy mieli pełne uśpi wiedliwienie 
frekwencji skromnego atelier Teodora 
Kulicza.

*  *  *

Młoda i pikantna pani rejeutowa F. do­
czekała sin wreszcie _ jednigo wieczoru, 
wolnej od bezustannej, a wielce uciążliwej 
asysty swego stetryczałego i arcyludzko 
zazdrosnego małżonka. Pewnego dnia we­
zwano go telegraficznie do me-jątku cho­
rego obywatela ziemskiego oragnąccgo U- 
czynić wobec notarjusza o»tatni akt swej 
nieprzymuszonej woli._ Rojeni _ zapowii 
dział swój powrót Daząjutrz i pożegnał zo­
nę z wylaną czułością kochającego ma* 
źonks

Nie trudno się domyśleć, że pąni rejen- 
towa akurat tegc wieczoru żaliła się na 
silną migrenę i. zwolniwszy służącą, poło­
żyła się wcześniej do łóżka. t

W  godzinę potein, gdy w sypialm czci­
godnego notarjus?a przystąpiono do naj­
rozkoszniej łzegc misterjum całopalenia 
małżeńskiej wierności — przy dr-iWiaeL 
wejściowych rozległ się energiczny dzwo-

Kochankowit pobledli z pt -rażeni i “  
ale że tego rodzaju reakcje sianu emszy; 
niewiele w takich chwilach potnaKPłł; 
przeciwnie, raczej ?;nb‘ .dza — .zdecydowano 
się szynko nsunąć ślady tej jednoząaczwg 
sytuacji. .Cały zatem podbojo.wy jyńsztB*



„GOJTCBC KRAK O W SK I" Nr* 4S. Środa. 2S lutego 1940.

i r  t y »  kraju tinlułu. ld%«« goesuele bez*
IrilU oM w *, które utrzyma się tak długo, 
lak  długo państwo to -poam_ .  -pokOHt&uta neutral­
ne, utrzymując stosunki handlowe ż 
Niemcami i Rosją, iabezptefeseute kraju 
pod względem gospodarnym ułatwia, w 
awtąaku s należy tem stanowiskiem pań­
stwa w sprawach *  ięd ty narodu wyeh, u* 
t u y m m i i e  w e w n ę t e t n a j  r ó w n o w a g i .

Od r. 1934 do 1939 Es to u ja  poaojiawała 
pod rządami ąutoraiywuemi, jesieni 
wb, roku

rtąd k i w  E stń n jł gabinet
kftftwnfettbyjiiy,

w  którym jest reprezentowana również I 
(taty th trasował apOiy»>ja> luńaaa ta, przez 
a tte fid b d i odpowiedzialności aa storsze 
koła, doprowadziła d a  p # ! i t y c a a « g e  « s p o -  
k a j e a l a  s ie  ia d a u ś u l ,

Polityczna szkoła pięcioletnich rsądów 
autorytatywnych doprowadziła jednak do 
t n a m & g o  a d y s o M t a e w a i i i a  l e p r e z c u t a -  
e j l  l u d o m ! ,  dtięki czemu łatwiej jest roz­
wiązywać trudne problemy zrównoważe- 
aia  budżetu: Jeśli dotychczas niektóre z 
zagadnień polityki Wewnętrznej, jak np. 
reprezentacja ludcwa we władzach komu­
nalnych, aio zostały jeszcze uregulowane, 
to jeduak zarówno rząd, jak  i poszczegól­
ne grupy pracują usilnie nad rozwiąza­
niem tego problemu w ten sposób, aby 
zadowolić obydwa zapatrywania.

Lud estoński, Obchodząc dwudziestole­
cie swej niepodległości, może być zadowo- 
kiijfffl z tego, czego, dokonał w tak krót­
kim okresie czasu Mimo nawagi chwili, 
la '< ii  I w l d ś k i  n a  p r z y s z ł o ś ć  t e f ió  p a ń s t w a  
•(te s ą  z łe .^ U u n ie w a ż  rtie Z g e d z ??ó  s ię  O na 
la  s t a n o w is k o  w a s a l a  m o c a r s t w  Z a c h a ti-  

n f t n  i nie dało się opanować przez anar- 
Chistyczao-demokratyczne prądy, Dzisiaj 
państwo to jest państwem wybitnie hmo- 
W i ,  które wywalczyło- sobie wolny, zai 
pcwniony i spokojny byt, w  ramach swo­
je : przestrzeni życiowej i w oparciu o 
Przyjazne stosunki z mocarstwami, pc-oa- 
oamęemi głos na wybrzeżach morza l a ł -

Wrażenia ze stolicy Rumunii.
Zakaz kawiarnianych dyskusyj. — Tam , gdzie nie wolno mówić o nafcie,

Ku kar es zt, w lutym.
Pewien literat doby powojennej miał 

kiedyś Wizją, że grupa polityków znalazła 
się, skatkiem rozbicia wiozącego ich okrę­
tu. tu toBtamieJ wyspie, gdzie musieli 
przeżyć swojego rodzaju nowożytną ro- 
blnzonadę. W izja ta Spełniła się częściowo 
dzisiaj, wprawdzie nie chodzi tutaj o wy­
bitne osobistości i nie było wcale rozbicia 
się okrętu, ten. niemniej politycy I ekono­
miści całego świata pm ży ™h]«t obecnie 

i rćbinztjiadę w „At.^nśe-Palatc Motel u" 
w Suka. u .

. w hallu hotelowym przy 
okrągłym stole, aa którego szklanej pij - 
eio stoi szklanka złocistego napoju. Pod 
K*k'laną taflą widnieje th#fakt®ryslyjzna 
kartka papieru, na której wypisano w ję­
zyku rumuńskim, niemieckim, francuskim 
i angielskim:
„Na zarządzenie władz państwuwyetr, 
rozmowy a polityce są wzbroniotie!if

fmnuqi intim i amm vtm
u n i  i i t m k n M t  i w  m m i

f “ ) V\fasżynat6 rt, 28 lutego. „Washington 
Eyening Star* omawia kwestię obietnic 
pom ocy ze strony mocarstw, zachodnich 
dla Pin land ji. D Jennik stwierdza, że sy­
tuacja Firtlamłji fest rmutna, kra! ten je­
dnak m rgł się ratować, ccynfąe RbsjI Sb- 
wieckięj ustępstwa w kwestjaih żądań 
sowieckich. A nglja jednak zachęciła ją  do 
o p r u , dając je j słine zapewnienie, u  wy­
stąpi zbrojnie przeciw Rosji sowieckiej.

Północna Szkoci* ma b yt  
terenem w ojny. -----— — — m ' & m

Amsterdam, 28 lutego. Angielskie mini­
s te r s tw o  wojny zakomunikowało, że od dn. 
U  nafta większa część północnej Szkocji 
będzie terenem wojny. Bez specjalnego ze­
zwolenia nikt nie ma prawa zatrzymywać 
się w tej części kraju.

Pfón układu w ym iany kutturalne] 
m ięd?y ^ u łg arją  a  J p-jo s awj<j.

Belgrad, 128 lutego. Bułgarski premier Pt- 
M f, oświadczył przedstawicielowi pisma 
„Vreme-‘, te niebawem zostanie zawarty u- 
kład między Bułgar ją a Jugosławją w spra­
wie wymiańy kulturalnej. Prefnjer wyjaśnił 
dalej, że pogłoski o unji celnej między Buł­
garią a Jugóśławją są przedwczesne,

Widzimy więc, że rząd polityczny zwraca 
się pftttfeiwka pladze polityki dyletantów,
która w okresie rumuńskiej demokracji 
nawiedziła cały kraj.

Hotel, znajdujący się naprzeciwko zwm 
ku królewskiego, w centrum miasta, jest 
itajłepszym .łótjr ..» w ca!aj Ru .iuajI, 
skutkiem czego jest Mesto odwiedzany, 
a przytem dobrze prowadzony. Właści­
wością dobrych hoteli jest, ze panuje 
w uieh cisza, każdy tłumi swój głos, 

Niedaleko mnie siedzi Jakiś Franco* 
Jak mi powiedziano, jest to magnat nafto­
wy, TOemawśa z Ruma»ką» Ozy mówią 
oa\ o interesach? Czyż tu nie pro wadia się 
wojny gospodarczej, w której Rumunia 
jest bombardowana granatami m zlata, 

w  której monopol państwowy uważany
jest za groźne niebezpieezeńsf wo 

Dwaj panowie, jeden wysoki hrOnet 
Z małą bródką i rnaly blondyn, p-zynomi* 
uająey rni pęwnego szkockiego dżokeja, 
Zmierzają do stołu, przy którym siedd ja ­

kiś pan. Jak mi pewna pani C nim op o ­
wiadała, pan ten czyni odpowiedzialnym 
cały świat za jego słaby wzrok, spróchnia­
łe zęby i zepsuty żołądek, przyczem przez 
całe życie prowadzi walkę, twierdząc, te 
człowiek z taktami wadami, mimo wszyst­
ko, jest „homo sapiens". Uthadzi on ta 
SZefa „Sekret Serviceń. Mużna go było 
przez dłuższy czas spotykać w bar*®, p^- 
zuając w nim starego oficera koloujamego 
z odległości stu metrów. Sdy obfita ilość 
wypitego trttfikn budziła w nim dawne 
wspomnienia, wyczyniał bn dziwne sztuki 
z czapką „boy»“ barowego.

Francuz spostrzegł moje bliskie sąsiedz­
two i pochylił się bliżej swego towarzysza, 
szepcząc mu coś do ucha.

Szepczą również trzej paiiowit,
eiediący przy stole po przeciwnej stronie 
hallu. Urupa czterech Rumunek zeszła się 
ud poobiedną pogawędkę. Faza słupami, 
w kącikach, j&kieś dwie pary dały sobie 
readeż-ćbujs. Bezydeut .pewnego okięgu 
rumuńskięgo pi-sybył do Bukaresztu w 
odwiedziny do ministerstwa spraw wew­
nętrznych i ma teraz walną konferencję.

M ój znajomy, Rumun, który należy do 
opozycji, wyjaśnił mi, że wuj i siostrze­
niec Bratianu nie mają naimmejssych 

■szans, pońleważ utracl-i swych zwolenni­
ków. Jedynie właśeiwem jest trzymać się 
strmty ojca i syna Maniu.

Starszy pan o czcrwonem obiiezu, t mo- 
uoklem ,. noszący długą siwą hrodę, jest 
Jadną ł najbarółiaj gadayah postaci Bu­
karesztu. Jest ©a przedstawicielem naro­
dowej grupy węgierskiej, która liczy 
f90,ÓOo głów. Grupa ta osiedliła się daleko 
od granicy węgierskiej, w centrum terenu 
rumuńskiego. Także i ten węgierski poli­
tyk"

szepcze z dwema prnami.
chodzi tu 0 jakiegoś węgierskiego

. ........ ...  urzędnika? Gzy łei może o
Szkołę? Jelenie i sarny mogą być również 
tematem ich rozmów.

i W  sąsiedztwie zajęła miejsca młoda, pic; 
kna i elegancka ilo  len dema, kio rej iu42 
jest dyreULorem jednego z wielkich Iowa- 

i rzystw naftowych. Z pośród tych Urna- 
rzystw „Astra Komana" iShełłj praoujfi> 
z kapitałem hoiendersao-augielskiiu, „Kej 
mana-Americana" (Standard) z amerykan' 
Skini, „Goncordia'1 z frauensk*)-belgij­
skim, „Siauu Romana" z francuskim, an­
gielskim i rumuńskim, a „Uruppe Unitei- 
t  angielskim. W rękach tych towarzystw 
znajduje się 80 proćeu, produkcji.

Ponieważ Holeudcrka nudziła się, {.(rzetoj 
przysiadłem się do je j towarzystwa.

— CSo słychać w polityce? Uo słychać w 
interesach? — z«pytała się.

— Politycy robią interesy, a luńżie lu­
te m u  robią politykę, a wyniki przekra­
czają wszelkie oczekiwania — odpowie 
działem, wskazując ua kartkę, widirejąoą 
pod szklaną powierzchnią stołu.

Mój brak wiadomośń rozczarował ją, 
wyprosiłem więc u niej ciekawe wiadomo­
ści.

— Czy pan widział panią X ? — opowia­
da -= je j mąż Wyjechał pr^ed kilkoma 
dniami, a ona płacze całemi dniami. SiakO- 
Chróa się Ona w panu Y., ale len patrzy

■ tylko na panią Ż. Czy pani Z> nie jest Utb- 
3ząf A ezy panu się ona podobał 

I Historja ta była nad wyraz tragiczną, 
ale o łie sobie dobrze przypcpjuam, byta 

; ona teieateut jednej opuwłaiżl już p<ted 
' »t« taty, a je j autor weaie nie sądził, że 

ienrfkt ten- jest jeg« oryginalnym gotny- 
słom,

Wreszcie nadasżb ci ludzie, ud których 
chciałem się dowiedzieć czegoś eiekawego.

*** Co pijemy?
— Jak się przedstawia spraWa' haftyf
Szepty,., !
— Gzy StOeUnki % Węgrami eą haprę- 

żóne?
Szepty...
«  Żiniałiy w rządzie?

— Pszenica’  Maszynę? Ministerstwo 
•praw zagranicznych? Finł&ndja?

Szepty, szepty, szeety...
— Go będziemy robili dzisiaj W,eózo- 

reml

śtamefe królewski W Bukareszcie.

Wszędzie przerwano różrfióWy, Wszyst­
kie głow y zwracają się z niedowierzaniem 
w naszą stronę.

Syiłłlmłycziiy książę B., człbWnęk b, we-\ 
SOłJfch idoacłi, który w ciągu jednej ńl i hu­
ty potrafi żhdać dziesięć O i e<i y sk t e in ych 
pytań, ale nigdy nie oczekuje odpowiedzi,
zaprasza mnie do swego pokoju, twierdząc, 

ma coś k0 mną de omówienia. W  istocie
rzeczy nie jestem wcale jego gościem, ale

zvier*ąrkiem  doświadcaairicin,
Studiowanie hallu hotelowego skłoniło go 
do zbierania w swojej sypiaml p w t m w h  
cieli nieprzyjuł.italsftieh mócat»tw I Wg- 
i isi zania ieb na stahle,

Ja natrafiłem u niego na inne zwierzątko 
doświadczalne w osóhie pewnego dzienni­
karza angielskiego. Córka „ffiorfełwałd" 
Czerwony Krzyż. Rozczarowaliśmy jed- 
aak naszego gtepodarza. dzieiąc między 
Mefeic żblMeMefeówątlia OjCOtn l tSrką.

Wizja niesamowitej robinzonądy, któi ą 
miał ów literat dohy powojefinei rozwiała 
ślę w pokoju Sypialnym księcia B, w obeo- 
hośei dwojga neutralnych pośredników...

stek pięknego kawalerzysty wrzucono do 
łazienki, gazie też ukrył się i sam tych 
dyetyukcyj właściciel,

Ea czern okrywszy swą pogańską aagosć 
dostojnym  peuiuąrem, pani rejentowa ó- 
tworzyła drzwi, Fala krwi uderzyła jej do 
iWafży, gdy sprawcą iej. u.-^ó.oroebiiej 
naniki okazał Się ^akiś głupi fotograf, 
który odnosił właśnie zdjęcia je j próżnego 
małżonka. Gdebrawazy fwtoąrafje, zatraa- 
fcuęia mu przed nosem drzwi Z sykiem o- 
huizenia.

— t&a. rejent wyjechał! Będzie jutro!
■Po tym fałszywym alarmie, nie pOzOSta* 

2ó kochankom nic lepszego jak wznowić 
czem prędzej dynamikę słodkiego grzechu 
cudzołożenia. Ale w księdze ioh żywota 
naleć przeznaczenia wypisał widać zmorę 
Irwogi, która miała im tewal-żyszyć tego 
aios8ać®ęsnego wi&czoru. Nie upłynęła bo­
wiem godzina bd wizyty fotografa, jak U 
drzwi rozległ się znowu dwukrotny, ostry 
dzwonek,

Tym razem ńie ulegate już najmniejszej 
Wątpliwości, żę za drzwiami niecierpliwi 
8-ię rejent. Groźba ponownego ła flagranti 
tdaWala się więc być uieuchrónba. W tym 
Samym co poprzednio strachu i determina­
c ji powtórzyli kochankowie cały bezładny 
j&auęwi rejterady. Jeżeli Zaś rejeuiowa, 
podchodząc kt. drzwiom, łudziła się przez 
moment, że może jednak tó nie mąż, to złu­
dzenie to prysło, gdy do przedpokoju 
Wpadł z rumorem zadyszany notarjasz, 
szybko kierują® się do swego gabinetu, są- 
siadującego a sypialnią, Rrzeclodżąe obok 
żony, mruknął nieeierLwim

biurka w poszukiwaniu zawieruszonego 
dokumentu.

iPo kilkunastu minutach gorączkowych 
poszukiwań, z gabinetu dał się słyszeć głu­
chy pomruk ządowelenifi 

— Naresźfciel
Pani rejentowa odpowiedziała sobie w 

j dńsży również: nareszcie. A  W parę Chwil 
1 potem, gdy mąż zamknął za sobą z bała 
aem drzwi, odetchnęła ł  ulgą.

Więcej ni® przeszkadzano już im tej no­
cy.

*  *  *

Na drugi dzień wieczorne dzienniki ob­
wieściły sWiafel, ż© ńOtarjusż F. został j -  
kradziony rzez ńiesamowitegó „Sobowtó­
ra*. Straty wyniosły kilkanaście tysięcy 
W gotówce, nie licząc złotego zegarka i 
wielu innych cennych drobiazgów.

starano się poruszyć niebo i ziemię, aby 
ukrocie wreszcie beZczel nóść zlódźlęja. 
Niestety, i tym razem nadaremnie. Jeden 
% detektywów dotarł nawet do ew<-g.h foto­
grafa. poprzedzającego wizytę „Sobowtó­
ra*. Okazał się nim Teodor Knllei, którego

— Zapomniałem zabrać z sobą ważny do­
kument — muszę go poszukać.

P m z  niedomknięte drzwi i  sypialni rzu­
ci tC" mu kilka słów o swej niedyspozycji, 
podoząs gdy małżonek z widocznym po- 
śptauhmn otwierał w&ays&ta teuflady.

zeznania nic Sizczególnego jednakże do 
śledztwa nie wainały.

Eagadka genjałnycn mtstyfikacyj „So­
bowtóra* była dla władz bezpieczeństwa 
w dalszym ciągu przedmiotem ciężkich 
sana ga ń, rym dra m atyczn iej szych, że bez­
płodnych.

Eresztą, sam przestępca stawał się od 
niejakiego^ czasu ostrożniejszy. Nie prze­
ciągał struny, przez trzy miesiące dał od- 
śapnąć policji, jak gdyby nrZeCZUwaiaC że 
zbytni tupet i ponbonność mogą dlań być 
w końcu *gubne. Należał widać do tej ka­
tegorii przestępców, którzy swój opty­
mizm zawodowy noW ają na nieubłaga­
nym prawie snrji. Taki© dłuższe interwale 
są konieczne dla uniknięcia przypadkowo­
ści, która będąc najczęstszym SprZymio-

jest tym samym najgar- 
świata.szym wrogiem 

Jest nieomal regułą, ae gdy ąi©uchw„,«j, 
przestępca nie daje o sobie znać praea dłue- 
•2^ bza i, ZnaęZy tó? iż wyczekuje pauzę, 
która jego mniemaniem wiuua go uchronić 
?  , hiebezpioczeństwem przyj adku, Jest 
to jakby a§ekura<*ja prZed prowokacją ło-

.2 tych więc zapewne względów od kilku 
miesięcy u:c ale było siyeh&ć o nowych 
wcieleniach „Sobowtóra",

*  *  *

Zńanj tenisista baron Oldea miał dziś 
kłopot nte lada z wyborem rakiety. Szło 
bowiem nie o drobnostkę, ale o utrzymanie 
|śwżWfOCżnegO mistrzostwa juniorów. Po 
aitłgitm wakatłi&bk zdecydował śi^ w rei z- 
CiO ua najnowszą, niedawno zakupioną, DO 
nmezu było jeszcze sporo czasu, pontaue- 
wil tedy godziuy przedpołudniowe spędzić 
aa korcie jako widż na uieofiejainyeh ro»- 
grywkaeh międzyklubowych.

W tym samym ezaeie, kiedy mistrz Oi- 
den obserwował wyraźnie znudzony niecie­
kawą grę w przedmęęzaeh, do jego pokoju 
Wszedł „Sobowtór", Lokaj był wprawdzie 
trochę zdziwiony szybkim puWrotom baro­
na do domu, ai s pewny siebie i swobodnie 
zachowujący się złodziej nie uważał za ZtO- 

i sowne tłumaczyć się z tego przed famulu- 
| sem. Gdyby jednak zaszła taka konioe*- 
ność, miał już z góry przygotawaną dla do­
mowników odpowiedź, że wrócił po zapom- 
niane pocztówki z autegrafarfti, które bę­
dzie musiał rozdać swym wielbicielom po 
Spodziewanem zwycięstwie.

Zasiadł zatem do biurka i jął najspokoj­
niej myszkować po szufladach i schow­
kach.

y f  pewnym momencie do pokoju wszedł

baron Olden, i bez śladu zaniepokojenia 
na swej rasowej twarzy zapytał:

— Jaktó, Tfedziu, nie jesteś jesZCze na 
korcie? Właśnie wybierałem się do ciebie.

„Sobowtór" osłupiał t  przerażenia. Sy­
tuacja bylr bez wyjścia, a w cuda uigdy 
nie wierzył. Najbardziej zaś oszołomi! go 
spokojny głoś, którym baron przywitał 
plądrującego włamywacza. Zmieszał się i 
iaczął niezrozumiale jąkać się.

Teraz akolei zdębiał Olden. Na twarzy 
jego odmalował się przestrach, zrodzony 
a raptownego zdumienia. Zbladło wargi 
arystokraty wycedziły zwolna:

“  Co ci jest, Tadziu?
Tego było już za wielo Napięte do osta­

teczności nerwy włamywacza nie wy trzy­
mały. Twarz jego przybrała apoplektyczny 
kolor piwonji, wrzasnął na całe gardło:

“  DoŚc tej głupiej farsy, pani© baronie! 
Jestem w pańskich rękach. Rób pau ze 
mną co ęi się podoba, ale nie torturuj ko- 
medjauckiem udawaniem!

Na te stewa ukazał się we drzwiach lo­
kaj z rakietą w ręce i oświadczył, ż© pan 
Tadeusz pr*ysłeił c zamianę tej rakiety ua 
Nr. 5.

Dopiero teraz sytuacja wydała się obu 
panom i przerążonemu lokajowi wyjaśnić- 
na. Baron ulden i zlodzi j  zrozumieli, że 
obaj padli ofiarą wzajemnego nieporozu­
mienia, Pierwszy wziął go za swego bli­
źniaczego brata Tadeusza, drugi zaś ni# 
przewidział, Że nieszczęsny przypadek zet­
knie go a prawdziwym sobowtórem tenisi­
sty Ułdfena.

Tak więc skończyła się wspaniała aferą 
* „sobowtórem* genjąiftągo mistyfikaiora, 
flifeuśtiaszonogo ryzykant A i nieomyłriogć 
psychologa *- słowem artysty-fotografa, 
Teodora Kulic za.
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Łatwowierni...
Zdawaćby się mogło, , że obeefta (żaJy 

naucźyły ludH ostrożności, tein wiecej, że 
JBe wszyscy znajdują odpowiednie dla sie­
nie śsatJudfiienie 1 MbżnOŚÓ zarobkowania, 
tbsseba sąteni bardzo oszczędnie obchodzie 
e«j ? posiadaną kotewką. M’mo to jednak 
jrafia ją  się latwOwieffii, którzy W Sposób 
bezprzykładny tlaju sta iuteiagać nraSUią* 
fjfty p6 łMeiśtli podejrzanym elementom, 
wykorźystujdcyfti dobru wiarę ludzi, dla 
•śmtsiej korzyści,
, W  Ciągu óstat&ieb dfti do wielo mie&z- 
kań zgłaszała się kbbwtd w średnim Wie­
ku, ubrano w ^Orzadny, arańatowy płaszcz 
i em ?m  chustkę, oferując masło. nabiał i 
femninę pa bajecznie niskich eeiifteb. TG 
Waty te Miały sio źtia.idowaó na dworcu 
• trzeba byłb pa tiie natychmiast fiójśó. 
|t).iskię ęeny znalazły lie&nyćji zwolefiin- 
ków, którzy odrazu Oświadczyli gótowósę 
zakupienia towarów. Umiała Wykorzystać 
to tiaciągaczka, wyłudzając kwoty, sięfftt- 
3a.će stu nawet złotych. Łatwowierni uda­
wali sio następnie na dtv orzeo gdzL- oczy. 
% iście nie było żadnych towarów. Nie by­
ło, rzecz prosta, także l owej idjemr-Aoze.} 
kobiety! oferującej te towar? no tik ni- 
skłęb cenach.

Nie ulega wątpliwości, żę Władżę bezple- 
eZeństiWą uchwycą tą Sprytna nściągaczko, 
tent niemniej należy pfzestrzedg m ie sm ó . 
ców miasta, aby uif dawali posłuchu lego 
rodzaju Osobnikom i raożej zaopatrywali 
Si? w towary w tych źródłach, w których 
czynili to dotychczas, i nie korzystali Z 
„Okazji", ttlogąoej im przynieść tylko do­
tkliwą Stratą,

KRONIKA.
liu ro  informacyjne

przy uble Rzemieślniczej w Krakowie.
Kraków* 28 lui“gj. W  związku z obowiąz­

kiem nabywania kari rejestracyjnych, poda­
jemy uo Wiadomości przemysłowcom, rze­
mieślnikom i kupcom, ża przy izbie Rzemie­
ślniczej w Kranówie, ul, św. Anny L» »- po­
dobnie jak przy Krakowskiej Kongregacji 
Kuićeckiej w Krakowie, uh Wielopole i i ,  — 
umchuniiouc zostały specjalne biura, któ­
rych celom jest udzielać porady i pomocy fa­
chowej przy wypełnieniu d"l la.acyj w spra­
wie podatku przemysłowego,

Rzemieślnicy, przemysłowcy i kupcy mogą 
również Za pośrednictwem tych biur naby­
wać karty rejestracyjne.

P ł o s i  n a  I l u i n « a f 4 « i
między Nowym targiem  a Suchą Górą

będzie w dniu 1 marca zamknięty 
dla komunikacji.

( - )  Kraków, 28 lutego. —  Z powodu 
przebudowy mostu kolejowego ra Dunaj­
cu, Między Nowym Targiom a Suchą Górą, 
będzie w ttniu 1 marca br. wstrzymany 
Wszelki .uch kolejowy na tym Odcinku, 
W  dniu Z mbrca br, zostanie ruch kolejo­
wy na nowo podjęty.

N IE  w y s k a k i w a ć ” Z PDCTĄGU! W
pryźynaeh Wyskoczyła z pOCiągu, znajdu­
jącego się w rucha, Józefa Kwaśniewska 
i to tak nieszczęśliwie, że dostała się pod 
koła i pociąg obciął je j prawą nogą. Po 
eaupatraeinin, Pogotowie przewiozło aie- 
fezćizęźliwą do szpitala. ŚW. Łazarza.

l a o p a i r i c n i c  lo d n o s c iw  m ięso.
Starosta miejski burmistrz Sćhrnid Wy­

dał r tstąpujące obwieszczenie w sprawie 
zaafM>tisenia ludności miasta w mięso a  
.aż cen ta mięso i mięsne wyroby.

i j  Wszystkie wyznaczone przedsiębior­
stwa rzeźnicze Uzeźniey i masarze) otrzy­
mują na targowicy Zwierzęcej w Krako­
wie przydziały zwierząt rzeźnych. Przy­
dzielone ilu Id  ule mogą Obecnie poLrywać 
pełnego zapotrzebowania, W  oeiu zapew­
nienia pobortt mięSa każdemu kOnśiifflefi-fj 
tową ma ją  się zgłaszać począwszy od duła j  

4 marca 1940: a) lu d n ie  ary jska, Wzglę- ! 
umie odnośne Zakłady zbiorowego spożycia 
do wyznaczonych przez Starostę Miejskie*

flu rzeżnlków* b) żydzi —  do rzeżników, 
wyżn8cz0uyeh przez Żydowską Gminą 
WyzrtfltitbWą, Do tego terminu można po­
krywać oApatrzefcowanie mięsa W dotych­
czasowych źródłach zakupu,

ula obywateli Państwa Niemieckiego 
i osób narodowości niemieckiej utrzymu­
je  ślą W Mocy dotychczasową regulacją.

2) ftzeżnik względnie masarz jeef obo­
wiązany prowadzić spis odbiorców i przy* 
pzielane md ihięse sprzedawać równomier­
nie według rodzaju s ju k -śd  między swo­
ich udbióreOw za ukazaniem karty poboru 
i odkażeniem wiaselwego je j kuponu.

Obwieszczenie.
W najbliższym czasie" przyjęciu pracowników będę mogły nastąpić tylko ża pO1 

śreelńiclweai Urzędu 1’racy. wobec tego w przyszłości pracę będzie Uiógł otrzy« 
iiiuć tylko (eh, kińry zgłoszony jesi w Urzędzie Pracy, jako poszukujący pracy. 
Kie V,ystareza przy tym jednorazowe Zgłoszenie się, gotowość przyjęcia prkejf Musi 
być Cu tydzień ponawiana. Następuje to przez Zarządzony przez Urząd Pracy obo­
wiązek zgłaszania Się.

fila stwierdzenia, feto Z Zgłoszonych W dStiltftiefi tygodniach Wielu bezrobotnych 
jeszcze jest bez pracy I W edu przygOtuWaiiia planowego przydziału tych pracow­
ników, przeprowadza Urząd Pracy w tygodniu od 4 do 9.8. i04O ko,,troię stanu 
poszukujących pracy. W tym czasie wszyscy poszukujący pracy (meżczyźn1 i  ko­
biety) także i ei, którzy w tym tygodniu pobierają zasiłek, winni zgłosić się dó ty- 
godi.iowej kontroli w biurze pośrednika swojej grupy zawodowej, a nie w miejscu 
dotychczas «a to j.rzeznaezohyih Odpowiednie biuro pośrednika rozpoznaje Się 
na podstawie zawodowej grupy uwidocznionej na legitymacji,

i

całaszoją Się:
Mężczyźni l kobiety

poniedziałek dnia 4. 3 1940 od 8—11 godz. litera A—D
wioiek a 8. 8. 1940 „  8 - l i  „ „  E - J
środa 6. 3 1940 „  8—11 ., K—f,
ci, war tek .. 7. 8. i04O „ o - l i  „ „ M -P
piętek „ 6. 3. 1940 „  8*̂ 11 „ „ R -T
sobota i* 9. 3. 1940 „  8—11 „ U -Z

ą Mianowicie:
Mężczyźni

przynależni jo  zaw. grupy 29, Lubelska 25, I. piętro, pofeój Nr,
26, 25, I. „ „ Nr.

„  * 27, t, 2&, I, „  Nr.
w dużej hali w podwórzu:

t> H 3, Lubelska 27, okienko I.
ir w 4, „  27. „ 11
ii §• 16, 27, „ III.
»* *» 23A i 238 27, IV
il n 5 i 24, Lubelska 27, parter, pokój Nr. 2,
H 12 1 21, 37, „ „  Nr o
♦» N 13 i 14, „  28. „ Nr. 6,

6, 1. ».
9, !6, il, j 1
15, 17, 18, ' ! FM?!
19, 20 i 22, 9 25, „ a Nr. 6.

Kobiety

przy.,aeieżne do zaw. grupy z5at i Mb,
„  2Sa2.§a .i Ww

W 20 i 22
SS U  ż’śB, /litera A—K) 
ŻoA i litera L—2 )
3, 4, S, ń 1. 8, 9,
10, 11, 12, 13, 14 16,
16, 17, 18, 1», fet i 34

Lubelska 25:
I. piętro, pokój Nr. 13,
I.
Ił.
|1.
II

II.

Nr. 1.2, 
Nr. 2t,
Nr. aa,
Nr. 26,

Nr.
Mężczyźni i kobiety 

przynależni do zaw. grupy i i 2, Lubelska 39, parter, pokój Nr. 8.
NoWe zgłoszenia przyjmowane będą w tygodniu od 4, 8. 1940 do 9. 3. 1940 tylko 

W czasie od 11 do 12-ttj.
Kontrola stanu poszukujących pracy w Ekspozyturach krakowskiego Urzędu 

Praty będzie przeprowadzona w tym samym czasie w kolejności, która podana 
zostanie do wiadomości na miejscu, w Ekspozyturze.

Od poniedziałku 1 1 . 8, i940 zgłaszanie do kontroli w Urzędzie Pracy w Krako­
wie odbywać się będzie ZUowU jak dotychczas.

zwraca się uwagę, że kto nie uczyni zadość obowiązkowi zgłaszania się, traci 
metylko możność otrzymania zasiłku, ale również traci możność przydziału pracy.

Dyrektor
Urzeau Pracy w Rrakowie, 

(podp.) Dr. Nitscne
Oberregierungsrat.

4) Przy sprzedaży nie wulno wyróżniać 
żadnego odbiorcy.

Żywice, miąso i wytwory mięsne można 
Wprowadzać z zewnątrz do Krakowa tylkb 
Za zezwoleniem dddziatu dla wyżywienia 
i gbspfidaistwfa w Urzędzie szefa Dystry­
ktu w Krakhwls.

ó) Obowiązują & natychmiastową ya*. 
noieią następujące ceny miąsa i wyrobów 
Btląshyehi &) Miąso wołeWe tylne za'j u .  
2.20 zł, miąSo pizedttis i —, m bratoi 2.8p, 
wątrobę 1.80, łój tupiony 1.60.

b) Wieprzówinz za kg: mięsc tylue
2.70 zł, boczek 2,60, kotlet 3 .- , szpikowa 
kość 0.80, głowa 1 . - ,  nCrki 2.—, wątroba 
1.80, kwśdi 0.50.

ć) Gieięrind ż,a kg: mięso tylne 1450 zł, 
mięsu przednie 1.50, wątroba 1,90,

d) Migs . ewcie tylue za kg 1.70 zł, mię­
su przednie 1.42. ,

e) Kiełbasa i wytwory mląsnt te kg: 
wądzoHa i gotowana sżyuka w ewośei 
4, -  zł, szynka krajana 6.-—, wędzonka go­
towana 2.60, ki t  ’asa siekaila 2.00, kiełbasa 
Wiejska 3.40, kiełbasa krajana 4.20, kiełbL- 
ha polędwicowa 0.8Ó, słonina 3.40.

Kto działa w celu bezpuśradni 9» lub 
pośredniego obejścia tych przepisów, pod­
lega karze.

&YAN WÓDY NA W IŚLE  POD K R A ­
KOWEM wynosił w dn. 28 lutego o godz. 
8 rano minus 264. Lód stoi.

P R Z E JE C H A N I PR ZEZ SAMOCHODY.
Mimo wielokrotnych ostrzeżeń fUiSh UliC2; 
ńy cierpi znarzniś skutkiem tlieos-rozTfuśCt 
&reohodniow. Ż tej też przyczyny w dn.u 
wczorajszym zostały w Krakowie przeje­
chane. przez samochody dwie osoby. i'o let 
ńitt Salomea Wilkońska doznała wstrząsu 
mózgu. Pogotowie ratunkowe przewiozło ją  
do szpitala św. Łazarza. Ną ul. Basztowej 
Został przejechany robotnik, lat 24, nieu­
stalonego nazwiska. Nieprzytomnego prze­
wieziono do szpitala św, Łazarza.

POSTRZELONY ŚRUTEM — W daaiiń 
Wczorajszyia wezwano Pogotowie Ratńn- 
k o v « na Gablocie, gdzie zosiał postrzelo­
ny, prawdopodobnie śrutem, I2“letni rt. 
SusakileWbżi u którego siwierdzimu rany 
Postrzałowe uOgi, klatki piersiowej i rąk. 
Po opatrzeniu przewieziono rannego do 
szpitala św. Łazarza

MORDERSTWO RABUNKOWE W  
W A RSZA W IE. W domu przy Ul. Długiej 
1. 9 w Warszawie znaleziono 50-letniiąi ua- 
wuą śpiewaOzką kabaretową Dreispieler 
bez życia. Zustała ona uduszoną przy po­
mocy sznura telefonicznego, a jej dało  no­
siło ślady Hcżnycb ciosów, któ^e zadano 
jej widelcem. Mordercy zabili również 17- 
lelnią służąca Leonją Wilken. Związano 
je j nogi i zostawiono ją leżącą. Mieszka* 
Me dawnej śiewaezki przedstawiało obraź 
zniszczenia, Prawdopodobnie Mordercy 
zrabowali biżuterję śpiewaczki ł przedmio­
ty wartościowe.

n i e b e z p i e c z n y  w ł a m y w a c z  z a ­
s t r z e l o n y . Podczas nocnej obławy uą 
złodziei w Częstochowie pochwycono 2-eh 
zawodowych włamywaczy, Antoniaka I 
Eaweiicza. Antoniak stawił zacięty opór i 
Zamierzył Sie siekierą na nrzeduika policji. 
Jfeden z policjantów wyciągnął rewolwer i 
Strzelił do bandyty, którego w ciężkim sta­
nie przewieziono do wiezienia. Drugiego z 
bandytów również obezwładniono.

Dawniej a dziś,
Wanda chce atudjować. .
— Lepiej wyjdź zamąź — radzi matka — męż­

czyźni nie lubią mądrych kobiet...
— Tak mamo było za twoich czasów, ale dzi­

siaj Jest inaczej!

RYSZARD W ALIGÓRSKI;

W A M P I R Y
p o d z S e t n i i e g o  ś w i a t a *

Trzeba teraz było dobrze UWażać, aby 
fule poślizgnąć aią i nie Wpaść do kanału. 
Równowagę łatwo mogły podważyć gro­
mady śjicaurów, które, óżująe się w sWem 
państwie zupełnie swobodnie, praebiegały 
pomiądzy no. fami Idących. Na jednym 
ź nich potknął sią Ronald a sytuacją pro- 
bowali wyki.rzystaó obydwaj bandyci, 
gdyż zacizęli bióó przed eiebi®, w ucieczce 
szukając ratunku. Mając ręce związane, 
aiie mogliby clac rady Jt&aialdipiWb D@tek- 
ty  w odzyskał równowagę i krzyknął —> 
stójcie bo eitifóielam! — A gdy wołania nie 
fiośkutikowały, .nacisnął cyngiel rewolwe­
ru i strzelił. Było ciemno i trudno byłe 
W ycelować; dokładnie, ale łoskot wpadają­
cych do kanału eóał dowoiłziił, ae Ronald 
hył .mozłym sj irzeicem.

Teraa położenie było biardzo skompliko­
wane. Ronald miał nadzieje, źe idąc zą zło­
czyńcami dojdzie wreszcie do wyjaśnienia 
całej zagadki, Terćiz jednak stało sue tna* 
czoj. Bandyci nie żyli i Ronald był skaaa* 
uy aa własne ai-ły. ,

RrzedewszysifiltieM zaś należało Sue li­
czyć że światłem, świeca dogorywała. Jej 
płomień był coraz słabszym, a roztopień? 
wen ik począł już parzyć palce. Zanim Ro­
nald zinaiazł jakieś wyjcie Z tej sytuacji -* 
świeca zamigotała ośtatoi-łn błyskmm i 
zgasła. Ogarnęły go nłewz,&blite cłcmnogęl,

Biądiząc po omacku Ronald doszedł do . 
•akrątu tttUii i sparobował usc W ńoWytń 1

kreamuku. W  cisay uałysźał nagle _ 
słowa. Zateym ał s,ie, wciskając Sie po 
proste w ścianą, tyłoby tylko ujść uwa 
dżO Osób, Morę nadchodaiły gdzieś Z bo­
ku. Pó ehWilij zamigotało światło latarki
elektrycznej i słychać było zupełnie wy­

raźnie słowa
— Gdzie Sie podział Saghinf — Gzy sie­

dzi jeszcze u Pattersohal
81 ów a te powiedział niewątpliwie jakiS 

Mężczyzna, ale Ronald ku sWOjeniu żdzi* 
wiemitu zobaczył w świetle latarki, ze pO* 
chodziły one Ł ust kobiety. ( )bok niej 
azedł jakiś mały człowiecack.

— Jeszcze Chwilką i już bodziemy na 
mitójścu. DoW-iemy sną ©o zrobili t tym de­
tektywem, który nam następował na pią­
ty. Ale eo to i

Uwagę człowieczka zwróciły dwa 
trupy, przewalające sną w brudnej Wodzie 
kanału. «  . . „ ...

Toż to Sftghm i  Bob! «*. krzyknął
z przerażeniem.

Dziwaczna para stanęła, Mały człowie­
czek pochylił SM i przy pom ocy swej iąski 
usiłował wydobyć trupa Saghina z wody. 
Oczywiście, zadanie przerastało jego siły, 
gdyż Saghiń był wysokim i ciężkim męż­
czyzną, ,

— Cos tam mubjjio zajść. Lepiej ucie­
kajmy!

K obiet- nic nie odpowiedziała. Z
mą patrzyła na zwłoki ezłow eka, którego, 
widuczme jeszcze nie tak dawno widziała 
w perni sił i zdrowia. 7

— Tak Masz rację — powiedziała ni- 
sklm, męskim niemal głosem -  lepiej bę­
dzie, jeśli uciekniemy,

Niebawem para zawróciła i szybkim kro- 
kiem udała sm z powrotem. Ronald, trzy* 
mając w obydwu rekach rew olwew zabra* 
aa bandytom, podążył ża nimi. p ył0 mu

trudno nadążyć im, gdyż podczas gdy oni 
m ogli korzystać ze światła — to Ronald 
Musiał iść niemal po omacku. Pu kilku 
minutach całe towarzystwo znalazło się U 
drzwi. Mały ozłowieczek zastukał w uie 
trzykrotnie, poozem drzwi wolno otwarły 
Się, Ronald już nie odważył Się iść dalej Za 
niemi, widział tyikO, jak drzwi równie po» 
woli zamknęły się za tajemniczą parą.

Odczekał kiłka minut, poeżem podszedł 
do drzwi. Były one opatrzone, dziwacznym 
zamkiem. Ronald próbował poruszyć 
Klamką i w tej chwili t otworu, umieszuiO 
nego ną Wysokości jego piefai huknął 
strzał. Cudownym zbiegiem okoliczności 
Ronald, jakgdylby kierowany jakiemuś 
przeczuciem, znajdował się nieco % boku, 
tak, że usłyszał tylko sWiBt kuli a w se­
kundę potom dźwięk metalh, Uderzającego 
w kamień. Dalej już nie próbował niobez* 
piecznego ekispei ymentu, ale usunął się na 
bok, czekając co dalej się będzie działo.
. W kilka sekund po Strzale drzwi ttchy- 
Uły się ostrożnie i wyglądnął z nich mały 
Człowieczek, Silnym reflektorem oświetlił 
on pole widzenia, a nie dojrzawszy nigdzie 
Spodziewanego trupa — otworzył szerzej 
drzwi 1 śmielej wyglądnął na korytarz. W  
tej oh wili otrzymał potężny cios w brodę. 
Nie spodziewając się diaku, człowieczek 
wypuścił latarkę z rąk i zwalił sią na zig. 
filię. Detektyw szybko w-sufiał laskę mię­
dzy drzwi a futrynę, zapobiegając ich zam­
knięciu się, poczem paskiem od spodni 
skręwował nie stawiającego opon, czło­
wieczka. Dokonawszy zadania, Ronald 
wszedł do pokoju, mieszczącego *ię za 
drzwiami. Był to mały. pokój, z którego 
prowadziły gdzieś dalej dwoje drzwi. Ro- 
fiald skierował się do drzwi po lewej stro­
i ć -  Były zamknięte, a na jew , dahHamie 
#ię, odpowiedział słaby głosi

— Drzwi są zamknięte przez bandytów. 
Niech pan spróbuje wyważyć,

Łatwiej było jednak udzielić tej rady, 
niż się do niej zastosować. u ,zw i stawia­
ły opór i nie pomogły ataki detektywa. 
Zaprzestał Ich wresżcje, widząc całą bez­
skuteczność maftioWania swych sił, t o* 
wróaii do skrępowanego bandyty leżą­
cego na korytarzu i przeszukał mu kies/ó- 
nie. Znalazł w nich fewolwer i pęk klu­
czy. Dobranie właściwego kluczą i otwar­
cie drzwi było już dziełem kliku Mi' 1 'ij- 
Ronald znalazł się w maluj, ciasnej izdeb­
ce, całkowicie pozbawionej okien; w któ­
rej na wiązce słomy leżał Więzień.

— Dziękuję panu za  uwotnieuie >— rzeki 
słabym głosem, gdy Ronald wszedł dri tej 
Ciemniey, — Jestem V?ainwright. Siedzę 
ttt już trzy tygodnie i nie mogę doczekać 
się na uwolnienie.

— Musimy szybko, uciekać. - - Odparł 
Ronald, Jestem współpracownikiem pana 
Rasmussena, do którego zwróciła sią pań­
ska żona z prośba o pomoc. Gzy orjen tu­
je  się pań, gdzie jesteśmy?

Niestety, Przywieziono .mnie tetaj 
zemdlonego. Wie pan chyba, że Wieczorem 
owego dnia, przed trzema gdzieś tygo­
dniami, zatelefonowano do mnie, wzywa­
jąc mule aa ważną konferencję. Wysze­
dłem, a gdy chciałem wsiąsc de taksówki, 
jakieś indywidua wciągnęły mnie do niej, 
owinęły głowę chustką naehloroforniowft- 
ną i zawiozły mnie tutaj. Nie wicu. gdzie 
znajduję się, gdyż w ciągu tych trzech .ty­
godni miałem tylko wizyty onrwzkow, 
którzy domagali się odę mnie okupu, nJ® 
mówiąc oczywiście tego, czy. znajduję się 
jeszcze W Buffalo, czy też gdzieś poza mifl* 
stem.

/Ciąg daisry nasL}..
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Paarnia : prośby
oraz inno tłuniamzenia 
na niemiecki wykonaj© 

A. Ter!tuki. I A. Terlecki 
Ki dków, ul Florjaćok* 55, 

Firma chrześcijańska

koni
g ó r a l s k ic h  i

W óz 6589
s k r z y n i a  ( k r y t y )

W dobij, i stance kupię — Oferty 
do Gońca Krakowsk ego Nr. 6ob9.

PO SZU K U JE
ob słu g i, cen tra l­
nego o jrze w a n ia  
l n iem ieckiln . — 
G on iec K rak ow ­
ski K rak ów  ,N r 
0521". 6521P O TR ZEB N A

zaraz  s łużąca do 
w szystk ieg o , — 
m łod a , zdrow a, 
U ezojwa, 4-letu 
ch łop czyk , .ig ło  
rzeu ia  K raków  
Ju l. Lea — G ra­
n iczn a  200, 6524

P O TR ZEB N A
panna lub wdo 

w a  do łat 85 — 
n ieza leżna  do 
p ra cy  d om ow ej 
dó Jo p om ocy  w 
sklepie, przy sa 
m otn e j o sob ie  — 
n a jch ętn ie j z nie 
mieokim. — Wa- 
lu n k i skrom ne, 
t^iadom ośe: 
sk lep  spożyw czy  
Gi tegórzeeka 36.

6334

S ŁUŻĄCA
p ra cow ita , uozei- 
’ ca  um iejąca  go . 
tó w a ć  — potrze 
bna. K rak ów , - 
R ynek  Gi 43, II 

6536

rR Z Y JM IE
b ie g le  p iszącą  ca  
m aszyn ie , por- 
ie k t  u iein iecki, 
tłum aczen ia . 
„ P r a c a "  S ła w ­
k ow sk a  23, godz 
4 -  5. 6538

PO TRZEBN Y
o g io d n ik  sam ot­
ny na stó ł zna­
ją c y  w arzyw nio  
tw o , kw iaciar. 
s tw o skrom nych  
w ym agań . Z g ła ­
szać s ic : A m yka 
7, m leczarn ia  - -  
m ied zy  11 -  12 
św iaaeotw a. 6540

ife ZA R ZĄ D
komjj ireozny 

handlu k o lon ia l­
n eg o  „ A n is "  — 
Szew ska 15 
p rz y jm ie  k w ili 
fikon-aną prąk- 
tyk a n tk ę  a ry jk ę .

P ierw szeństw o 
b ra n ża  k o lo n ia l­
na. b'551

PRZYJIIłllĘ
dw ó ih uezui (Jo 
p ra k tyk i s to la r 
s k le j z począ tka ­
m i bez. P o d górze1 
P odsk i łe  14. —

6567

F R Y Z JE R K Ę
ry z je ra  żel »z- 

k ow ca  p rzy jm ę 
zaraz na stałą 
p osadę. Zg łosze ­
n ie  G on iec K ra- 
k ów sk i K rak ów  
„ N r  6569“  65t>9

PO IŁU G A C Z K A
m łodsza, zw inna, 
z b ard zo  dobrerai 
p olecen iam i po­
trzebna. Zgłoszę 
n ia : D u n a jew ­
sk ie g o  3, nt- 24, 
godz. 19— 30

657?

K R A W C Ó W K Ę
m iłą . uczciw ą  — 
d o  po iń ocy  w 
p j acow n i, kuch­
n i z n iem ieckiem  
8k rom ne : w aru n ­
k i. p rzy jm ie : — 
Z y b lik iew ieza  5. 
P ódoleek i. 6565

K O W A L A
p row ad zą cego  

fra k  to r  po zuku- 
je  —  H izeżnioa 
D w ór, k o ło  S k a ­
w in y . 6604

S IE R O TA
lat 24, z d obrej 
rod zin y , obeouie 
bez w y jścia , po 
s zu su je  pracy — 
-»> lepie, lethau- 
ra cji, obetn ie 
za jm ie  się do- 
-neni sam ofn,*j 
o soby  Zf-io ze 
ni* G on iec K ra ­
kow ski Kr*.<o r 

N r 8555"

MGR.
F a rm acji poszu­
k u je  posady ia- 
raz. Zg łoszen ia  
pod adresem : —  
M gr. Z ielińsk i 

B olesław , A n a ry - 
cb ó w  433, Ober- 
sch lesien . 0634

D W IE
panienki ze szho- 
łą handlow a po­
szu k u ją  posad. —  
Z g łoszen ia : G o­
n iec K rak ow sk i, 
K rak ów , —  „N r. 
66i 6“ . 6616

K U P IĘ
ok a zy jn ie  koń bi 
now ąną kawaler, 
kę (gab inet) ja. 
dalni i. Szybk ie 
o fe r ty ; R ik u w ic  
ka 1, m. 17

642C

K U P U JE M Y
k uiieniee, dom y 
w ille , parcele, 
p rzedsięb iorstw a 
handlow e, prze 
m ysiLwe M iej
scjwośó obojęt 
na. K on trak ty  bez 
trudności — go  
tów ka natycl. 
m iast: „In forn i®  
to r " , —  K raków . 
P ija rsk a  19, telef. 

116-45. 164k

KOŻUCH
kupią: G rzegórze 
eka 53 b iuro, od 
godz. 9— 15.

6358
K U P IĘ

.Łei-cę-- — lub

.Klapkamere" o-
raz psa w ilczurą, 
ub terrier-a sz-or- 

st kow łosego. J a ­
g ie lloń sk a  9, 
drzw i 4, m iędz11 
2— 5 6350

MASZY..'E
pisarską. dobry  
stan, kupią. — 
Zgłoszen ia  Go 
nii e K raków  ski 
K rak ów  —  „N r. 
8526". 6526

ROWER
m ęski kupie lub 
zam ienię za we 
g ie l. -'Zgłoszen i: 
G on iec K raków  
Iki Ki-aków ł i  

6527“  6! 27

B Y ŁA
urzędniczka pó- 
i ztow a, zna jąca  
bu ch alterie , po- 

u k u je  ja k ie j ­
kolw iek  posady. 
G on iec K rak ow ­
ski, K rak ów , — 

N - 6626". 6626

K U P IĘ
m łyn  w odny na 
d ob re j sile  przy 
szosie lub zam ie­
nią za kam ien ice 
w K rakow ie. 
Z g łoszen ia : G o­
n iec K rakow ski 
K rak ów  —  „N r  
6532“ . 6532

-W A L E R
lat 28, urzędnik 
buchalter u ch o­
dźca  ob e jm ie  ja ­
kąkolw iek  prace. 
G on iec K raków  
ski K raków  „N r. 
6582". 6582

LE Ś N IK
lob  o lw e „ t  Żyro- 
w ic ) , W ładająCy 
jeżyk iem  aiem iet 
Ckim — n o jz j  Ku­
je  jak ie jk o lw ie k  
p rak tyk i, naw et 
bezpłatnie. —  S. 
O czkow ski, K at 
iow itz , B ism ark, 
str . 7 6314

PIANINO,
fortep ian  kupi 
ksiądz. G on iec 
K rak ow sk i, K ra ­
ków . „N r  b i d " .

6181

F O H TE P IA N U
roszukuje apte- 
larz, zaraz g o ­

tów ka. ' Z g łosze ­
n ia : u c .iie  K ra ­
kow ski, K rak ów , 

N r 6480". 6480

1-iAN INO,
larnzo krótk" 

iortep ia n  kupi 
n au czycie lk a . —  
G on iec K rak ow ­
ski, K rak ów , 

6488". 6488

U W A G A '
K u p u je  katolik  
kartki zastaw ni­

cze , bransoletka 
p ierścionek  ła ń ­
cuszek. i 1. p. — 
p łaci na jw yższe  
cen y : —  K rak ów , 
S zp italn a  18, I p. 
m. 2. 6477

MłPlĄ
parni enką do p o ­
m ocy  w  Kabine­
c ie  p rzy jm ie  den­
tysta  Z g łoszen ia : 
G on iec k r a k o w ­
ski K rak ów , — 
„N r. 6612", 6612

F R Y Z JC R i
m ęsk iego  p rz y j­
m ę zaraz. I  ra­
k ów  —  D ębn ik i, 
R yn ek  8/2. 6614

SŁU2ĄCA
p otrzebn a  od za­
raz. Z g łoszen ia  u 
p o r t je ra  W ie li po 
l e  1 od g od z in y  
14 te j. 2Plk

K U C H A R Z
re s ta u ra cy jn y  —  
p oszu k u je  posa­
dy fa ch ow ej — 
P a w lica , W ielk i 
D ro g i.

K U P IĘ
egarek  z ło ty , — 

b ransoletę, tańcu 
szek, p ierścionek 
srebro  sto łow e — 
dobrze zapłacą : 
Z am enhofa  9, m ie 
szkanle 2 a, g o ­
dzina 3— 6. 6393

SAMOCHÓD
n ow oezen y, 4— 6. 
o sobow y, 1 do 
brym  stanie, ku­
p ić zaraz. Zgło- 
s.-i nia wraz z w y ­
czerp u j ąoemi "b  
jaśn ien ia m i: Go.
nieo K rak ., K ra ­
ków , „N r . 6425".

6425

PÓŁKI
s k lep ów ' kupi
k s ięg a rn ia  „N a u ­
ka  i S ztu k a " — 
P odw ale 6, K ra ­
ków . 6592

K U P IĘ
ok azy jn i zegar 
z kurantam i. — 
K rak ów , Lubo 
m irsk ieg o  43, m. 
4. 6580

C H Ł O D N IĘ
elek tryczn ą  ku 
pią. O ferty : O-o 
u lec K rakow ski 
K rak ów  —- „N r. 
6583". , 65° 3

K U P IĘ
ob jek t fa b ryczn i 
(n a jm n ie j 7 ubi- 
k a cy j w  K rako 
w ie lub zam ienię 
na p arcele  lub 
. 'I le  20 u b i­

k acjach  w  i, i- 
kopanem . —  In ­
fo rm a cje  k ie ro ­
w a ć: ul. B akow i 
oka 1, m. 17. -

6537

K U P IĘ
raaizyne do szy 
c ia , p isauia . 
m eble, pa te fon y , 
fu tra  w artościfl. 
#.e przedm ioty  
K raków , W ielo  
pole 10, W yr- 
w icz. 6378

OSOBOW Y
sam ochód  uży 
wany na ch odzie, 
w d obrym  stanie 
uozezędnościow y, 

kupim y. Zg łoszę 
i ła : K rak ow sk a
H uta Szkła, Li­
pow i. 3, —  f i le t  
1/1-88, 6573

S TA R E  Z Ę B Y
m ostki, k oron y  
ku p u je  i p rzera ­
b ia  Zakład den­
tystyczn y , D ietla  
60. 6129

Z Ł O TE
przed m ioty , sto, 
ł jw e  n a k . y c ia  -  
oraz k o n fitu ry  
zakupi P ośpiech , 
S tarow iślną  21.

6)15

NOSZONĄ
m ęską gard erobę
kupu je —  p łacę 
d ob rze : Gaz >wi
11/14, 6202

ZŁOTE
pk .-ę io n k i.  bran- 
zo le ty  it . kupią. 
G rodzka z, m. 9, 
o f icy n y , I  p iętro .

6165

B U T Y
gu m ow e m ąskie 
kupię. K ran ów , 
K row od ersk a  46, 
m . 7. 6603

K U P IĘ
K odak  „v o l le n -  
da “  6.20, praw ie 
now y. Zg łoszen ia  
cen a : —  G on iec 
K rak ow sk i, K ra ­
ków , „N r  6615“ .

6615

U B R A N IA .
bielizną  noszoną 
Kupuję, na żąda­
n ie p rz y c l oo ze
d o  d o n  u J óze fa  

m. 2. 6C33

S C H A F F - 
H A U S E N A

zegarek . lisa  sre ­
brn ego  kupi P o ­
śpiech , S ta row i­
ślna 21. 6605

ŁÓJ
k u p u jem y. Podaó 
ilośó, cenę. W y -  
tw órn ia  B r ei 

O rzechow skich ,, 
K rzeszow ice . —  

6625

SZKŁO w o d n e
kupią. Z g łosze ­
n ia : G on iec K ra ­
k ow sk i, K rak ów , 
„N r  6633" 6638

KU ĆMĘ
m agie l i gl&uo- 
m aszyną. O ferty : 
G on iec K ra k o w ­
ski. K rak ów  „N r
6636“ 6636

GRUŹLICA PŁUC
za i egmiemie naw et zastarza łą  astm ą, katary  żołą  
ć k a . k am in le  żó łc iow e , żółtaczką, vh oro l y nerek  
i w ątroby  w yleczą  sp e cy fik  zagran iczny Pinuz— 
Salvator le cz y  pod  g w a ra n cją  z,a zw rotem  pieniędzy . 
Przyjącia chorych od 9—12 3—6, w niedzielę 9—12. 
P raw dziw y P in ń l— Salvató-r sp e cy fik  agr untczny, 
uznany przez s ły n n y ch  lekarzy ja k o  środek n ieza­
w odny i gw aran tow an y. —  O becn ie premiesiione 
Laboratorium: Kra ki,, I, ul. Długa 89, m. 1 , 6^49

P ora d y  d la  ch orych  b ezp ła tn ie .

u o w ie sL M  sil o  l ic y ta c ji  m erą cliom osci.
S ygn . IX . K m . 1422/38. Kom orm ik Sądu grodizifcie- 

go  rew . I X . w K idko-w ie, m a ją cy  kancelarję  przy 
nl. Zybliikiew ioza 5 na jrodstawń art., 676 i 679 kpc. 
poda je  do p ub licznej w iadom ości że dnia  18 kw ie­
tnia 1040 r. „ godz . 11 w  Sądzie G rodzkim  w K a 
k ow ie  ul. S taow iśln a  1,3, sa la  38 TI p. od będ zie  się 
sprzedaż w d i'od z„ publicznego przotaUga należącej 
do d łużnika A u n y  z W iehrow sk ieh  F ig low e j, n ieru ­
ch om ość o b j. lw n . 272 ks. gr. gm . kait. RafcoWioe, 
S k ład a jące j s ię  ; parcel lkaf. 39/1 i 30/1 o pow ierz­
chna 2.449 m, k w „  U" k tórych  sto i budyuek m u ro­
w any l-u  p ią t iO „y  k ry ty  d«-chówKą p rze-naczony 
n i  m i> «k a a ta . N iorucnom uść ta poiożon ą  jest w 
R ak ow icącb  przy ul. M łyń sk ie j L. 188, N ierucbo- 
m ejó  osza cow an ą  została  na .sumą zl. 15.167 gr. 74, 
oem-a ze™ w y w oła n ia  w yn osi 11.375 zł. 11 gr . P rzy - 
stępujae.y do przetargu  ob ow iązan y jest złożył rę;

Z A K I A D  Z A S T A W N I C Z Y
KOMiJNALNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI MIASTA KRAilOWA

p o a a ji  do w ia d om ości, że na tych  e a m y c - w aru nkach  ja k  d  WT ie j, u dzie la  pożyczek  p od  -za­
s ta w  b iżu te r ji  (uloto, s r e b i ), d rog ie  kam ien ie), a także i p rzed m iotów , ja k  m aszyn y  do 
s zy cia  i p isan ia , ap araty  fo to g ra ficz n e  i t. p.

Z a sta w ion e ' p rzedm ioty  m os ą b y ć  w yk upyw jm e na każde żądaŁ-ie.
=0>t K O M U N A LN A  K A S A  OSZCZĘDNOŚCI M IA S T A  K H a K O W A.

podane do w ia d om ości w aru nk i odm ien ne. W  cią gu  
osta tn ich  dw ch tygod n i przed liejrta-cja wolno o g lą ­
d ać n ieru ch om ość w  dni pow szedn ie od  g o d z in y  ł ej 
do 18-e j, a k ią  zaś postępow an ia  _ egzck u cy m eg o  
m ożna p rzeg ląd ać w  Sądzie Gro dzkim  w K rak o  wio 
ul. S tarow iślna  13 sala. 38 I I  p. S ygn . I I I ,  1. B. 
11/40. 6556

Zawiadomienie.
K om is ar yozmy Zarządca firm :

1. Adolf Edef, SkSad Porcelany I Szkła, 
Kraków, ul. Floriańska 6.

2. Jetti Schutzman, Skład Szkła, Póreela- 
ny, Fajansów i Lamp, Kraków, ul. J. Dietla 
63,
w z y „ a  w szystk ich  d łużn ików  p ow yższych  fij-m do 
w yrów n an ia  za leg ły ch  rach unk ów  - jak óteż  d o  wy- 
kupna w eksli i protustów  zfflajduiących się  w ubiegu 
do dnia 27 m area 1940 r.. dlą un ik n ięcia  sk arg  bb- 
d ow ych .

W p ła ty  n a leży  uskuteczn iać d o  kas pow yższych
firm .

R ów nocześn ie  w zyw a  w szystk ich  w ierzy cie li po- 
wyżs-iyuh firm . by sw e  pretensjo  z g łos ili c.0 d n ia  
27 m arca  1940. po k tórym  to term in ie pretensje te 
n ie będą uw zględ  i.i.ane,
25uk Komisaryczny Zarzcdca.

KrałoTOia Huta S M
Krnków, ul. Lipowa 3 

Te). Hr. 17188
Dostarcza flaszki, oraz skupuj© białą 
i półbiałą stłuczkę szklaną — w każ­
dej ilości- 282k

KUPIĘ
lisa  n ieb iesk ie­
go , odkurzacz e- 
lektryozny 220
V. —  Zgłoszen ia  
G on iec K ra k ow ­
ski K rak ów  „N r. 
6563", 6563

K U P IĘ
ścian kę db przed- 
p o k o ju , k ilim , — 
:;e]azko elekt., — 
lam p. nocne, eto- 
n.ańe, f ire n k i _w 
d obrym  stanie. 
Z g łoszen ia ; Go. 
nieo K rak ow sk i, 
K rak ów , —  „N r.

6638

DOM EK
lub parcele  kil 
pią zaraz w  T a r­
now ie lub o k o li­
cy  T arnow a, po 
d a ó , etną. Z g ło ­
szenia do G ońca 

K raków ikiego 
K rak ów , Wn lo- 
pole „N r . 252k“  

252k

S p r z e d a ż

Z A K O P A N E
P arcela  koło 
D w orca  k o le jo ­
w ego (na m aga ­
zyn y , sk łady) — 
•i.000 m. kw  — 
25.000. K u biń sk i, 
K rupów k i. (W ia  
lom ośó K a w ia r . 
ńia Ziem iańska).

207 k

K A P Ę
f ile tem  duża —  

sprzedam . O ferty 
G on iec K ra k ow ­
ski K ra k ów  „N r, 
6544". 6544

P A R C ELE
cztery  po 200 i ą- 
żni lu b  ca łość 
800 s jżn i 27.000. 
P łą s ió w . —  ro li 

200 sążni 7.500 
sprzeda S porysz. 
Prokofeim, K r zy ­
wa 2. 6606

SPRZEDAM
tanie kurtką źre­
bce. O g lądać m o­
żna od 10— 15, 
K row od ersk a  19, 

18, I I I  p. —  
6610

M ASZYN Ę
Singer* b^bi uko- 
w ą w  d obrym  sta 
nie sprzeiłam . —  
K rak ów , J ó ze fiń ­
ska 33'd. 6618

P IA N IN O
k rzyżow e. b er­
lińsk ie, m arzyna 
do p isania , zegar 
obraz (Janow e 
ska) sprzeda : 
K a rm elick a  17, 
H ala K om isow a 

5470

f  I L A T E ł  STOiłl
ń a jk orzystn ie , 

spien ięża  zbiory 
.M nndus". Rynek 

37. 5701

ZBIÓR
znaczk ów  puCzto- 
w yóh , nUKiety, 
m edale, d rob ia z ­
g i etażerkbwe, 
lampą m osiężną 
j c T o w ą , antyk , 
płaszcz m ęski 
gran atow y, bntv 
43, p ły ty  g r a m *  
fonow e. W iad o ­
m ość: C ukiernia
św. A n n y  4. — Ó541

SPRZEDAM
dw.» um okingi, 
og lą d a ć 3- -5 —
Szow ska 24/5. — 

6543

M AT E R J A Ł
na płaszcz w io ­
senny sprzedam : 
Szlak 13, m. 22.

6645

F O R TE P IA N
„S t in g l F orster"  
(P ik o lo l, p ełn o- 
panoeru sj kou- 
struK cji, o k a z y j­
n ie sprzedam : — 
J ag ie lloń sk a  10. 
m ieszkanie 6.

6643

F O R TE P IA N
.W ir th "  n a jn o w ­

szy m odel, tan io  
sprzedam : S ta ro ­
w iślna 12/22

6642

P A R C ELA
budow lana, prze­
d łużenie Lea —  
17 u00 P arcela  — 
P od górze . 200 są­
żni. d w u fron tow a  
42.000. —  P arcela  
1.600 sążni, M o­
g iła  —  11.000:
Szi cbow ska . J »  
g ie lloń sk a  10/6.

6641

O K A Z Y JN IE
sprzedam y: fo r ­
tepian w  dobrym  
Stani: obraz Fa-
łata, k ilim k i, f i ­
ranki. dyw an ż j  
w ieck i — Sklep 
K om isow y  E. w ór . 
ską, —  K rak ów . 
Florjańska. 7. T i, 

6621

K IL K A
p ięk n ych  kryszta ­
łó w  t a j  to do
n a b ycia  w S kło­
nie K om isow rm  
F. G órska. K ra ­
ków . F loria ń sk a  
7. I  p. 0622

piękną  ńpw óczes- 
Uą syp ia ln ie  oraz 
szafą k om bin ow a­
ną. Z g łoszen ia : 
K raków , ul. Rę­
kaw ka 16, m. 3.

6631

S K LE P
K om isow y  —  E. 
G órska, K rak ów , 
F lorjań sk a  7, I 
p.. p rzy jm u je  do 
kom iso ej sprze­
daży : obrazy , d y . 
wańy, m eble, ii 
rządzenia dump- 
we ( b iurow e, b i­
żu terie , p orce la ­
ną, kryszta ły , Ina 
szyny do szyo.ia 
i p isan ia  Itd.

6620

O K A Z JA !
Kum ienioa dwu 
1 ątrow a, so lid ­
nie budow aną  — 
m ieszkania, k il­
ka sk lepów  — 
140.000. S przeda : 
..In fo rm a to r"  — 
K rak ów , P ija r  
ska 19. 201K

H A L A
KO M ISO W A

„W szy stk o  dla 
ws systkibh". K ra ­
ków W iśina  4 — 
Barter. P rzy jm n . 
je  v kom is ku­
pu je  —  sprzeda je 
w szelk ie urządza 
nia dom owa, biu 
row e, d yw an y, o 
hrazy. fortep ian y , 
p ian ina, lam py, 
porcelaną, zasta­
w y , ga rd erobę  i 
t  p. — Ptaci gn 
tów k ą l D w aga! 
W iśln a  4 6.327

P A TE F C H Y
sza fkow e dla ka 
w iarń, rpstaura 
c j j  — w alizkow e.

pierw szorzędny 
stan —  sprzeda : 
Zw ierzyn iecka  9 
m. 1. 6296

P A R C ELE  —
dom y sprzeda je , 
k u p u je : — B iuro 
S zachow sk i, M i­
k o ła jsk a  fi, —  

6486

SPRZEDAM
palto i żakiet. — 

S iem irad zk iego  
23. m. 8. 6481

PIĄNINO
.'g ran iczn e  — 

sprzedam  M ik o­
ła jsk a  6 1/4. — 

6485

F O R TE P IA N
k rótk i, końcertu- 
wy, sprzedam  o- 
k a zy jn ie : S ta ro ­
w iśln a  12, m. 22. 
o ficy n a  Iow a.

6473

SPR ZTO AM
s tó ł  r o z k ła d a n y , 
m a s z y n ę  d o  szy 
e ia  S in g e r a . Ra ■ 
k o w ie k a  33.

8547

SPRZEUAZ
1) 2 pary Lu
tów  sportow e ca ­
le N r. 42 43, -  
żóite , lekko u- 
żyw ane po i 00 
zł. —  2) U branie 
ciem ny bronz 
w zrost 167, 100
zł. 3) Czapka ba. 
rauia  35 zł. 4) 
term os nniw er 
salny od litr . -  
czerpan ie  uapo 
iu lub potraw  
kurkiem  bez o 
tw ierania , trzy ­
m a c iep ło  48 g o ­
dzin — 300 żł.
5) K om plet „N o ­
w ości Ilnstrow a. 
ne“  roczn ik i 1914 
do 1919, 5 Lsiąg 
z op isam i i ilu 
s traojąm i ca łego  
przeb iegu  w ojny 
św ia tow ej -1-  500 
zł. 6) Zegarek 
m ęski z łańcusz­
kiem  150 zł 7) 
K oszu le m ęskie 
k olorow e, pod śli­
now e N r. 38 i 
w iele in n y „ i  
rzeczy . W ia d o ­
m ość : Pądzicbńw  
6, m ! 6, godz. 
2— 5 popołudniu .

6545

M ASZYN Ę
do p isan ia  sprze­
dam  M ik oła jsk a  
6, 1/4. 6487

h a L a
(KOMISOWA,

K irrasliek a  17 — 
sprzeda je , knpu. 
je , p rzy jm u je  w 
kom is m eble, pia. 
nina. m aszyny 
p oioelan *, g a rd e ­
robę — w o fo le  
w szystko. 6472

T R A K TO R Y ,
c ią gu ik i m arki 

D iese l"  dw nna 
stotonow e z przy- 
czepkam i dla. 
handlu, ro ln ictw a  
dostarcza,, o fe rty  
w y sy ła  przed-1
stan ic ie lstw o : — . 
W łodzim ierz  Huk 
K raków . P ija r ­
ska 19, T elefon  
116-45. 19oi

SPRZEDAM
pół realności 
(k am ien ica  ż

w ie śródm ieście  
P ośredn icy  wy* 
k lu c e n i . O ferty : 
G oniec K rak ow ­
ski K rak ów  „N r  
6525“ . (.525

G A B IN E T
m ęski, syp ip ln ia  
sty low a , lodów ­
ka e l  kti-yczna, 
E lek trolu x  ouku 
rzaez, fro terk a , 
f isb a rm o o ja , ki­
lim y, książki. 
K raków  św T o ­
m asza 24, m. 10.

6529

O K A / J A l
K am ien ica  tuż 
przy R ynk u, ce ­
na 175.000, zł. — 
35 p ro c  kam ien i­
cy  now ej, cen a
110.000 zł. (Sm  >- 
leńsk), —  jedn a  
trzecia  część ka 
m ien iey , —  cena
75.000 zł. (przy 
P lantach). —  Do 
w ydzierżaw iania  
66 m orgów  pola 
żyw y  i m artw y 
inwentarz, bu-

jk i  w dobrym  
stanie, c iep larn ie  
staw y , w a iu o k i 
przystępne. 6 fcm 
od K rakow a, — 
K u lczy k  K arol, 
K ran ów , Stara 
Olsza. W olności 
54, t e j  133-03. -  

8539

C E M E N T
S p r z e d a m

Basztow u 10/2.
6553

SPRZEDAM
m aszynę do p isa­
n ia  „T r iu m p h " 
Skaw ińska 13/27, 
K ieck a. 6581

D W A
PŁASZCZE

dam skie nowe 
z im ow e (fu tra ), 
m ateria  a n g ie l­
ska, oraz futru 
m ęskie, sprzeda 
ok a zy jn ie  B in ro  
H andlow e „C e n ­
tra la "  K raków  
F lor jań sk a  24, 
I I . p. 6591

W ÓZKI
dzieciune, spor­
tow e, g łębok i , 
la lkow e, łóżka 
norm alne, dzie 
einne row erk i. 
A. K ow alska  - 
K a rm elick a  20.

6594

POKÓJ
k om fortow y , um e­
b low any do w y­
n a jęcia : Odrową, 
ża 14/R 6608

POKÓJumeDlow any, z u 
żyw aniem  łazi en 
ki, do w y n a jęc ia : 
nl. b an d u rrk ieg o  
54, m . 2. 6607

TR Z Y
p ok o je  przy cen ­
trum  —  wolne. 
Ogłuszenia: G o­
n iec K rak .. K ra ­
ków , „N r . 6628".

6628

T U R E C K IE
m akaty, ubrania, 
fu ira , p a te fon y . 
p łaszcze wiosen, 
ne, e lek tro lu s  -  
p latery ; s iod ło , 
m aszyny d rob ia ­
zgi sprzeda — 
Sklep K om isow y 
K u pisz — Sprze­
daż —  Łarobisz, 
R ynśk Gł. 26 I p. 
T eł. 188-36.

6597

T Ł h SZCZ
m ęski i sm oking  
sprzedam , w zrost 
175 om .: nl. K sie 
c ia  J óze fa  zi), m 
1, od godz. 16— 18 

6639

M ASZYN Y
do p isan ia : Sm it 
B ros. Undo. wood 
sprzeda  firm a  

A d le r "  —  K ra  
ków , M arką  25

l "37

m atrym onialne
UCHODŹCA

ze Lw ow a w śre­
dnim  w ieku, po­
zna tow arzyszk ę 
doli i n iedoli, — 
n a jch ętn ie j rów  
n i.14 nehodżezj nie 
lub w ysied loną , 
ilu lut 8(8 tu, przy 
. -o jńą, m iłą, in ­
te ligentną , skro 
m nych  w ym agań , 
w celu  m atryino- 
n ja ln ym  Ogłosze­
n ia : G on iec K ra ­
sow sk i, Kralęó? , 
„N r . 6267". 6267

P O SZU K U JĘ
lokalu 2-u b i6 m jo  
w ego na parterze 
d i  pracow n ię  hu­
rtów, z w :jś  iem 
w prost . brairiy 
lub k latki sob o ­
low ej. Dam g w a ­
ra n c ję  na czynsz 
lub zap łacę  z g ó ­
ry , O ferty : G o­
n iec K rab ., K ra ­
ków , „N r . 6499“  

6499

DWA
p od o je , kuchnia, 
elek tryk a , w odu. 
ciaar, b lisk o  śród- 
m ieśeia, w onie. 
Zg łoszen ia  gdzie  
nracuje? pensja? 
Goniec K ray ow . 
ski K rak ów  „N r  
6535". 6335

SPRZEDAM
2 łóżk a  n ow ocze­
sne, lustro . Dl. 
P iotra  W ysock ie  
ko Ni-. 340 Azo 
ry . 6561

LIS/
srebrnego, 2 nn- 
m eratery m a­
szynow e, 1 ręcz ­
n y  sprzedam . -  
G arnearsra  i — - 
m. ? , godz. 1 6 - 
18. 6575

S E R W E TY
lniane, h a ftow a ­
ne, piękne, inne, 
now e talerze, — 
Półm iski —  do 
sprzedania . Po- 
połudn ió . Z g ło ­
szen ia : Goniec.
K rak ow sk i K ra 
ków  „N r . 6578"

6Ł7S
O K A Z JA I

860 sążni (pięó 
nąTcóI) u z b ro jo ­
nych . K raków , 
tram w aj, cen i
218.000 — sprze 
da „L o k a ta "  — 
K ruków , Ł ob zo ­
w ska 4. 6600

D W A
pok o je , kuchnia, 
kom fort, półkom , 
fo rt , czynsz z 
g ó r y , poszukuję.; 
Z g łoszen ia : G o­
n iec K rakow ski 
K rak ów  —  „Nr. 
6576". 65^6

POKÓJ
ja sn y , um eblo­
w any, z u żyw a­
niem  łazienk i, — 
bez opału , —  do 
w yuajęeia  (u a- 
ry jcz y k ó w ), in ­
te ligen tn e j, « ,  
nłaealnen osobie. 
Zgłoszen ia  do 
G ońca K raków  
sk iego  K rak ów  
..Nr. 6579“ , 6579

W SPÓLNE
m ieszkanie k om ­
fortow e  do w y- 
u a je ia : ul, C ho- 
eiraska 3 b m  4 

«6U9

PflKOJU
skrom nie u m eb lo ­
w anego, u żyw a­
nie k uchn i, p n ■ 
szu kuje w y sied lo  
ne m ałżeństw o 
bezdzietńe. O fer­
ty : G on iec K rak  
K rak ów , —  „N n  
6611". 6611

N A BIURO
4 p ok o je , parter. 
Śródm ieście, lub  
m ieszki n ie (k om ­
fort), do w ynnję 
c ia : -  B asztow ą
10,2. '819

D W U -
PO KOJOW E,

nienm e blo wane, 
bez kuchni, z kom 
fortem , do w yna­
ję c ia : B atorego
21/1. 6632

POKOJU
z kuchnią  lub 
w iększego jedne, 
g o  z piecem  ku­
chennym , pusZU 
k u je , w ysied lon a  
rodzina  — um e­
blow ane lub nie 
w yn a jm ie  zaraz. 
Z g łoszen ia : G o­
n iec K rak ,, K ra ­
ków , „N r . 6635“  

6635

NOCLEGI
w olne —  in for- 
m ouje. S ław k ow ­
ska .4/111. 6347

M IE S Z K A N IA
w olne zg ła sza jcie  
bezpłatnie —  w y ­
n a jm u jem y zaraz; 
NajstaFsze B iuro 
M ieszkaniow e — 
Szachow ska, Ja 
g ie llońsk a  10/6

6640

i N A 
T IA R M O N JI

fo rtep ian ow e j — 
uezę p oczą tk u ją , 
cyeh . M adaliń- 
sk iego  9, iu. 8 — 
D ębniki. 6550

p rofesor , lek cje : 
sk rzyp iec, tam że 
lek cje  fortep ian u  
Szlak 33, m. 6.

6570

R U TY N O W A N Y
k orep etytor u- 
aziela  lek ey j z 
zak resu  szkół
p ow szechnych  i 
średnich , przy­
g o tow u je  dó  eg ­
zam inów  uawet 
n a jba rd z ie j za- 
n ied b a n y jb . 
Z g łoszen ia : G o­
n iec K rakow ski 
K rak ów  —  „N r. 
6588". 6588

FRZEROtsIĘ
m ateria ł szk oły  
-powszechnej luo 
n iższych klas gim  
nązja lnyeb  p o je ­
d yn czo  lub zbio  
row o. Z g łoszen ia : 
G on iec K rak ow ­
ski, E rak ów , „Nr 
6613“ . T61)

N TE M IE C K IC h
lek eyj doros łym , 
dzieciom  udziela  
N iem ka, ru ty n o ­
w ana nauezyeiel- 

: —  K raków , 
S ien k iew icza  3a/7 

6617

KTO
pod e jm ie  się nau 
cza t ia n iem iec 
k ię g o l —  G oniec 
K-rak., K rak ów , 
„N r . 6627". 6627

R ó ż n e

PRZEW OZY
tow a rów  autam i, 
c ią gn ik iem , koń­
m i: ul. J a b łon ow . 
sk ich  4, m ieszk a ­
nie 4. 6318

K IO
obce . ud sipr-ne- 
: , - i z  ubrań  — 

Iłzny. pościeli 
jak też: p a te fo ­
ny aparaty fo - 
to,grafie.woe, lub 
przedm ioty ze 
srebra , i z ioia  — 
n iech zgiOed s ię : 

K rzy ża  7 
Sklep K om isow y 

P ra ln ia  C bem l- 
ozma. 6187

A L P E C IN
n iezaw odny śro  
dek do p ie lą g oa - 
c ji  w łosuw , w /g  
przepisu  o r o f  dr 
B ru c ‘ka. DO ue- 
b y c ia  w e w szyst­
kich api )baeh i 
d rog eria ch . W y­
tw órn ia  M a łop o l­
ska F a b ryk a  E. 
M atula, K rak ów .

139k

K TO
posiada  w iadom o­
ści u S tefan ie 
Szłapaokim , urzę­
dn iku  w ojew ód z­
kim z T oru n ia , 
proszą p ow ia d o­
m ić zrozpaczone, 
go  o jc a  pod a- 
dresem : K rom er
J an , —  Deutseli 
P rzem yśl, K ra - 
kanerstrasse 23.

217k

R eU m A TYZ M ,
N ERW OBÓLE,

postr? iły  leczy je . 
d yn ie  Sapońmn 
thol M atuli, uie- 
zbędny rów nież 
Pizy srypie- ~  
do n abycia  we 
w szystk ich  apte­
kach. 88k

S ŁU  GRODZKI
Oddz. I w  K ra ­
kow ie, .dn ia 13 
lu tego 1540. 1. 2. 
Ne. 691/40. — Na 
w niosek Józ, fa  
S tok łosy zarządza 
się p o jtęp ow a n ie  
celem  um orzeń-a 
dow odu zastaw 
n iczego bezim ien­
nego Zakładu Za 
s ta w n itie g o  K o­
m unalnej a .asy 
O szczędności M ia 
sta K rak ow a  Nr 
3717e z au la  22 
sierpnia  1939 — 
i w zyw a się po­
siadaczy  tego  do 
wodn zastaw nicze 
go  a b y  zg łos ili 
iw c  praw a do « 
m ies ięcy  od daty 
ogłoszen ia  tego  
w ezw ania W  ra ­
zie przeciw n ym  
uznałby SąJ w y ­
m ien iony dowod 
zastaw niczy  za 
um orzony 65,33

SĄD GRODZKI
w K rakow ie , 
dnia 23 lu tego 
1940 r., sygn . I. 
2. Ne. 688/40. -  
N a w niosel. Eu- 
g e n ji W eisłow ej 
z a u ą d z a  się po­
stępow an ie celem  
um orzenia dów o 
du zastaw niczego 
b e z im ie n je g o  Za 
kładu Zastawni 
czego K om u n al­
nej K.a >y Oszezę
rt « ości Mias tą K  rg 
ków a Nr. ^58{)2 
z dni i 7/3 I  1938 
i i wzywa sit; 
posiadaczy  tego  
oow odu  zastaw ­
n iczego, aby zgłb  
sili swe prawa 

n «  m ies iee - 
daty  o g ło sze iia  
tego  wezwania. 
W  razie przeciw  
nym  uznałby Sąd 
no bezskutecznym  
up ływ ie tego  czas. 
okresu w ym ien ię- 
rty dow ód ząsta- 
wnieży za u m o­
rzony. 6542

ZG U BIO N E
d okum enty, kar, 
tę cu k row ą  i ohle 
b ow ą  —  łaskaw y 
zn alazca  ra czy  od ­
d a ć  za w y n a g ro ­
dzeniem : —  Pop- 
ezyń iki K a ro l. 
M ik o ła jsk a  4, m. 
38, K rak ów .

6568

„P IN U Z A N "
pod g w a ra n c ją  le 
czy  ch o ro b y  płuc, 
gruźlicą , naw °t 
zastarzałą , zafl 
gm ien ie , kaezeL 
astm “  zadaw n io­
ną, k a tary  żoład 
ka, ch o ro b y  n e r ­
wowe. Pinuzan 
w yp rób ow a n y  w 
k lin ikach  uniw er- 
syteok ieb  jaR o 
środek skuteczny 
Pray w szystkich  
ch orob ach  Praw 
d z iw y  Piniizan
do n a b ycia  tyłku 

L aboratoriu m  
P rzyrod o  - leoz- 
hiezem , K raków  
(Stary), —  R ynek 
K leparsk i 6, m 

—  Na życzen ie 
ch orych  porady 
leka; kie c I 11— 
12. 6516

T A R G I
L iP S K IE

w yjeżdżam  sob o ­
ta na ca ły  czas 
trw an ia  T a rg ć *  
Z a ła tw iam  soli 
dnie w szelk ie zle. 
cen ią . 'Z g ło s z e ­
n ia : G.-aiec, Kra. 
kow ski K raków , 
„N r  6509". 6509

R A N Y, C Z E R A K l
róże, w szelk ie i o  
p ien ia  — leczy 
ty lk o  Karapheno 
M atuli. Do n^Dy 
eia  we w szystkich  
aptekach 8

S Z N ITY
(sztanoe) — nożo 
m aszynow e wy­
ra b ia ją , ostrz 1 
fa cb ow u  Zakłauy 
N ożow uieze M y­
szkow ski, K r.ików  
D ietlow ska  46. —  

' 6518

DOCHODOW E,
przem ysłow e ze 
znania  oraz wszo 
kie spraw y poda 
tk o v e  załatw ia : 
„S k a rb o p o l" , — 
F loria ń sk a  5

bu44

DR. P IE TR Z Y ­
KO W SKI

Lim anuwekiegu 
24 — ch o -on y
w ew n .,ak uszerja . 

o rd y n u je : 9— 11,
3— 5. 5457

SZCZURY
gin ą  radykaln ie 
po u życ iu : Pa­
sta P bosph orata  
Matuli 90K

U N IEW A Ż N IA M
kartą ch lebow ą 
4981/1. 0558

U N IEW A Ż N IA M
zgubiona k a r '; 
ch lebow ą  Ni 1411 

6562

T Y L K O  
N IE M IE C

napisze napraw ­
dę p raw id łow o 
oc  n iem iecku po 
danie, prośbą — 
list , ifertę . B iu ­
ro  tłum aczeń : 
R ynek G łów ny 
32/4, 11— 1, 4— 6 
W yk on u je  się 
też fo to g ra ficzn e  
k op je  dokum en­
tów . 6,523

z a k ł a d
kraw ieck i dam  
sko-m ąski w y k o ­
n u je : kpstjnm y
płauzuze, ubrania  
tan io, fach ow o, 
so lid n ie , punktu 
u lnie. Z yb lik ie -
w ie z » ;5  P odolec 
ki. 6566

ZGUBIONO
600 zl w ba u k nu 
taoh po 100 zi w 
drodze lab sk le­
p ie ilawełkii. Ł a ­
skaw y znalazca  
prosomy o zw rot 
za sówiten: w y­
nagrodzen iem  lub 
srebrny p łask i 
z eg b re1'- m ęski. 
F ilareck a  8/4. —  

6593

G A B IN E T
iekąraki d la  onor. 
W enerycznych — 
(kobiety i dzieci), 
sk órn ych  i kob ie­
cych . —  O rdynu je 
k ob ieta  lekarz od 
godz. 9— 1 i 4— 8 
przy  u lic y  G rodz 
k ie j 48/3. K osm e­
tyka lekarsk a. — 
P ie lę g n a c ja  eery 
i w łosów , 6515

n z iE B f / W Y
restau ra cji, cu ­
k ierni poszuk ują  
m ie jscow ość  ob o - 
iąiEa. Z g łoszen ia : 
G on iec 1 irakow  
ski. K rak ów , „N r  
6405". 6405

peYCHO- 
GrtAPULdG

w róży  rozm aitych  
spraw ach : K ra ­
ków . P iłsudskie, 
go  18. m . 5. 6531

SĄD GRODZKI
w K rakow ie , — 
dnia 30 styozn ia  
1940, S ygn . 1. 1 
Ne. 838/40. —  Za ­
rządza się  p ostę ­
pow anie celem  u 
m orzeuia  książe­
czk i oszczędno­
śc iow e j K om . Ka 
śy M iasta  E ra k o .

Nr. 446396, 
W ystaw ionej na 
nazw isko Mai',; i 
Góławieelta. oraz 
bezflp ienn egó d o ­
wodu zastaw ni­
czego  N r. 18346 
z daty  4. V 1939, 

w zyw a się po 
s iad  >zy, any do 
6 m ies ięcy  od da ­
ty „g łu szen ia  te 
go w ezw ania  zgło 
s ili sw e prawa, 
gd y ż  w p rzeciw ­
nym  razie  Sąd n 
zna po bezskute­
cznym  up ływ ie  
tego  czasokresu 
w ym ien ion ą  ksią­
żeczką i dowórl 
zastaw niczy  za 
um orzone. 6557

ZN A CZK I
pocztow e sprze­
dasz —  zam ienisz

K raków , K rótka  
10/8 (przeczn ica  
F ilip a ). 6571

U N IE W A Ż N IA M
zgubiony nowód 
osobisty I książ­
kę z Ubezpieczał- 
ni na nazwisko 
Józef W ęgrzyn .

6574

ZGUBIONO
ez-.rna teuzkę z  
papieram i. Odda­
wcę w ynagrodzą  
w naturę. S och a ­
ck i, N iepołom  tee.

6528

DO
jftARSLAWY,

LubiinA  ja d ę  so­
b o la . p rzy jm ę  zle 
eenia U j£io1 ~~ 
P łu g a  45, m. 7, 
10— 16. 6530

JA N U S Z A  
CF.ABOW .

S K IE G t
p ooznką je  matka.- 
W iad om ości pro ­
szę sk ierow a ć: 
W ierusz K ow al­
s cy  K rak ów , —  
O rzędnioza 55, —-- 
m  9. 6548

SAMOCHÓD
c ięża row y  dw u­
ton ow y jeździ do  
W arszaw y i Ks - 
1 ow c. M oże za­
brać po drodze 
tow a ry . Zgłosze­
n ia : —  T e le fon  
123-65. 6549

TA R G I 
L IP S K IE !

N aw iążę koutal:- 
ty  z około  700C 
w ystaw cam i z;e 
u szystkieb luianż. 
Z a ła .w ię  ponauą 
zlecenia , ja k o t-ż  
zezw olen ia  na
przyw óz i „ p ła w y  
celne. K rak ów , 
K och a n ow sk iego  
16, m . 3. 6522

U N IE W A Ż N IA M
kartę ch lebow ą , 
zgubioną  do  25 
lutego. Nr. karty 
1173. 6602

U N IE W A Ż N IA
się zgub ioną  kar­
tkę ch lebow ą Nr. 
24)7. u630

   „
SĄD GRODZKI

w T arnow ie , —  
dnie 12 lu tego 
1940. Ne. 1044(39. 
Na w itioses Da­
w ida Fassa w 
T arnow ie w draża 
sie postępow anie 
w celu  um orzen ia  
n iżej op isan yćh  
4 w eksli — w zy- 
iy a posiadaczy , 
any du dni 60 od 
ogłoszou ia  w  Guń- 
en K rakow skim  
n a jpóźn ie j 30/6 
1940 zg łos ili się 
i okazBli je  S ą ­
dow i, gdyż w ek­
sle te zostaną a- 
znane za um orzo­
ne. 4 w eklse po 
90 zł., w ystaw ie  
ne w  T arn ow ie , 
podpisane przez 
J ó ze fa  G rusoho- 
wa ja k o  w ystaw ­
cę na z lecen ie 
M ojżesza  Buehs- 
banm a, — przez 
M ojżesza  Buohs- 
hauma Żyrow a- 
ue, p łatne 20-g o  
„ rz e śn ia  1930 r., 
20 październ ika  
■ 939 r „  20 lis to ­
p a d  1939 i 20 
grudn ia  1939 r.

2u4k

Un i e w a ż n i a m
kartkę cu k row ą  
i cb lrb ow a  Nr. 
4900. 6577

U N IE W A Ż N IA M
skradzioną  ksią . 
żeezkę IjD «zpie- 
oralni S połeczn ej 
S zybiński J u lja n .

6582

W R Ó ŻB ITA
św iatow ej staw y 
poradź: n a jlep ie j. 
K aba ła  tarokiem  
egipsk im  S idd- 
harta , K rak ów , 
W yb iek iegc 5 m. 
2 Ru90

W E N ER Y C Z ­
NYCH

i skórnych  ch e 
ryoh p rzy jm U je 
lekarz sp e c ja li­
sta —  n iezam ęż­
nym  u lg i: Rynek 
G łów n y 15, ud 
4— fi. 6595

Z a  t e r m i n o w e  
z a m i e s z c z e n i e

o g ł o s z e ń
nie przyjmujemy iadnej 

oepowiedzialnoJol

Wydawnictwo „Goniec Krakowski", Kraków, Wielopole 1. — Telef a n y ' ł̂ O-fcO, 150-Di, 150-ez
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